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Przed Kongresem
We W rocław iu odbędzie się 

Kongres Ziem Odzyskanych. 
Kongres ten podsumuje na­
sze osiągnięcia w zakresie 
zagospodarowania Ziem Za­
chodnich, zamanifestuje suk 
cesy w dziedzinie budow­
nictwa, rozwoju przemysłu 
i ro ln ictwa, jak ie  osiągnę­
liśm y od chw ili odzyskania 
tych terenów.

Ziem Odzyskanych

JgrfU  11#. fa  *  *

Czynem produkcyjnym witają indzie pracy Program Wyborczy Frontu Narodowego i 111 Zjazd II:kP(h)

Górnicy kopalni „B oże Dary“ 
wykonali przed terminem plan III kw artału

Już
Obok nieustającej fa li meldunków o nowych podejmowanych wciąż zobowiązaniach dla poparcia Programu Wyborczego F rontu  Narodowego i uczczenia X IX  Zjazdu W KP(b) nadchodzą 
i  pierwsze informacje z frontu w alk i o realizację podjętego czynu produkcyjnego. Świadczą one o tym, że w ie lk i en tuzjazm  ja k im  masy pracujące w ita ją  oba te historyczne wyda­

rzenia dopomaga wielu przodującym załogom wyzwolić nowe rezerwy produkcyjne oraz przyczynia się do zwiększenia suk esów w walce o plan.

Stalswnicy z huty „Batory“ 
dali 100 ton stali ponad pian

W  dniu 17 bm. w godzinach 
popołudniowych załoga kopalni 
„Boże Dary“ pierwsza w  prze­
myśle węglowym wykonała za­
dania I I I  kwartału składając 
Jednocześnie postanowienie wy­
produkowania ponad zaplano­

wane zadania kw a rta ln e  da l­
szych tysięcy ton  węgla. Jest 
to już  drug ie  w  rb. zwycięstwo 
gó rn ików  te j kopa ln i, k tó rzy  
p ierw si w yko na li p lan I I  kw a r­
ta łu  br. i  zdobyli sztandar prze­
chodni CRZZ.

!

Członkowie spółdzie ln i p rodukcy jne j Boryszew  ro pow. p łock im  
podjęli dla uczczenia w yborów  do Sejm u  t X IX  Z jazdu W KP(b) 
szereg zobowiązali produkcy jnych  oraz w ezw ali w szystkie  spół­
dzielnie produkcyjne w  k ra ju  do podejm owania podobnych zobo­
w iązań. , ,

Na zdjęciu : Członkowie spółdzie ln i p rodukcy jne j , razem  z b ry ­
gadą trak to ro w ą  Adam skiego z P O M -u  Nieglosy, w ys iew a ją  na­
w ozy sztuczne rea lizu jąc tym  p ierw szy etap swoich zobowiązań.

(CAF  —  fo t. O strow ski)

Ambasador Nadzwyczajny I Pełnomocny
Chińskiej Republiki Ludowej przybył do Warszawy
17 bm. przyby ł do Warszawy 

nowom ianowany Ambasador 
N adzwyczajny i  Pełnomocny 
C hińskie j R epub lik i Ludow ej w  
Polsce Pan Tsen Yun-ciuan, w i-

tany na dw orcu przez D yrekto­
ra P ro toku łu  Dyplomatycznego 
M SZ Edwarda Bartola i człon­
ków  ambasady ch ińsk ie j z Char­
ge D 'a ffa ires  p. Yang Chi-lian- 
giem na czele

Przyjaciele z FDJ przybyli na żaglowcu 

im. Wilhelma Piecka do Gdyni

Wizyta przyjaźni
( O d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a )

oczy ponadPrzyjeżdżają...
1500 zebranych na nadbrzeżu 
żeglugi przybrzeżnej w  G dyn i 
wpatrzone są w  sm ukły  dw u- 
masztowiec w  g a li banderowej 
z flagą po lską j  FD J na masz­
tach, zb liża jący się do mola.

—  T ak ie j pogody, ta k  dobre­
go w ia tru  n ie  m ie liśm y już  da­
w no —  stw ierdza z zadowole­
n iem  kap ita n  żaglowca szkol­
nego „W ilh e lm  P ieck“ . Na po­
k ładz ie  s ta tku  p rzyby ła  z p rzy ­
jac ie lską w izy tą  do P o lsk i g ru ­
pa FDJ-owców, uczniów  szko­
ły  m orsk ie j z NRD oraz sekre­
tarz C entra lne j Rady FDJ — 
Tom uschat i  zastępca redak­
to ra  naczelnego „Junge W e lt“  — 
tow . Lehnert.

Po dw udniow e j podróży z Ro- 
stoku 17. bm. żaglowiec „W il­
he lm  P ieck“  został p rzyw itan y  
rank iem  w  zatoce gdańskiej 
przez przedstaw ic ie li ZG  ZMP, 
M in is te rs tw a  Żeglug i oraz ucz­
n ió w  naszej Szkoły M orsk ie j, 
k tó rzy  w y je ch a li na spotkanie 
na statkach szkolnych „D a r Po­
m orza“ , „Janek K ra s ic k i“  i 
„H e n ry k  R u tkow sk i".

Z — M  —  P! Z  —  M  —  P! 
—  koledzy z N R D stojąc na m a­
sztach w ita ją  zebranych na m o­
lo. Godzina 11.00. O rk iestra  M a­
ry n a rk i W ojennej gra marsza 
pow ita lnego, a potem hym n 
SFMD. Wśród okrzyków  na 
cześć Prezydenta B ieruta, Pre­
zydenta P iecka goście schodzą 
na ląd.

K rzyżu ją  s ię . o k rz y k i — 
Freundschaft! P rzyjaźń! Harce­
rze i  ha rce rk i z gdyńskich szkół 
zaw iązują gościom czerwone 
chus tk i na szyjach, wręczają 
kw ia ty . O fic ja lne  pow itan ie  je r  
szcze n ie  rozpoczęte, a już  zna­
czki organizacyjne zm ienia ją 
w łaścic ie li.

Tow. M ü lle r, przewodniczący 
P rezyd ium  M ie jsk ie j Rady Na­
rodow ej, w ita  przyby łych  w  
im ie n iu  ludności G dyn i —

n rs ik c )
....Wasza w izy ta  jest jeszcze
jednym  dowodem w ie lk ie j p rzy­
jaźn i jaka łączy oba narody pol­
ski i nierrńecki...“  „Es lebe 
Bolesław Bierut!“, „Es lebe 
Z M P !“—wznoszą okrzyki Niem­
cy „Niech żyje Wilhelm Pieck!“ 
„Niech ty je  FDJ!“ — wołają 
Polacy.

W  imieniu ZM P przemawia 
tow. Pięta — „...przykładem i 
pomocą w  naszej wspólnej w al­
ce o pokój i socjalizm jest przy­
jaźń z bohaterską młodzieżą ra­
dziecką... Niech żyje Towarzysz 
Stalin!“ Sta-lin! Sta-lin! Sta-lin! 
— skandu ją wszyscy zebrani.

„Jesteśm y szczęśliwi, że mo­
żemy odpowiedzieć na w izy tę  
„D a ru  Pomorza“  —  m ów i tow . 
Manfred Tomuschat, sekretarz 
C entra lne j Rady FDJ. —  Je­
steśmy upoważnieni przekazać 
wam w  imieniu Prezydenta 
W ilhelma Piecka, towarzyszy 
Ulbrlchta 1 Grotewohla, w  imie­
niu młodzieży FDJ najserdecz­
niejsze bojowe pozdrowienia™“ 
Swe przem ówienie kończy tow. 
Tom uschat wśród okrzyków  i 
b u rz liw ych  oklasków.

Potem przejazd na obiad do 
„D om u M arynarza“ .

Po po łudn iu  zwiedzenie Tech­
n iku m  Mechanicznego M orsk ie ­
go i  T echn ikum  Rybackiego w  
G dyni. Goście z w ie lk im  zacie­
kaw ien iem  og lądali dobrze w y ­
posażoną szkołę i  w zorow y in ­
te rna t. Następnie odbyło się 
spotkanie z m łodzieżą —  ucznia­
m i szkół m orsk ich M a ry n a rk i 
H and low ej, połączone z w ystę­
pam i zespołu artystycznego 
Techn ikum  Budowlanego z 
Gdańska i szkolnego zespołu 
baletowego z Wrzeszcza.

Serdecznie p rzy ję ła  przy jac ió ł 
z FD J m łodzież Wybrzeża. O 
godzinie 23,00 nastąpiło pożeg­
nanie — goście w y jecha li do 
W arszawy.

Z. M .

M o rd e rc y  S te fa n a  M a rty k l  
p rze d  S ądem

18 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Warszawie rozpoczyna się proces bandy terrory­
stycznej, której członkowie zamordowali Stefana 
Martykę, wybitnego artystę i komentatora Polskiego 
Radia.

Omówienie przestępczej działalności bandy zamie­
szczamy na str. 4.

Stalownicy w  hucie „Batory“,
k tó rzy  zrea lizow ali już  sw * zo­
bowiązanie w  ponad 50 proc. w  
dalszym ciągu przyspieszają 
czas w ytopów  i spraw n ie j or­
ganizują swoją pracę. B rygady 
stalownicze w yp rod ukow a ły  100 
ton stali ponad plany dzienne. 
Najlepsze osiągnięcia uzyskuje 
zespół 1 G. Pustelnika, k tó ry  
w ykona ł ju ż  dwa przyspieszo­
ne w ytopy. Załoga koksow ni

huty „Pokój“ m eldu je o w ype ł­
n ien iu  swego zobowiązania i  
w yp rodukow an iu  221 ton kok­
su ponad plany dobowe. Załoga 
w a lcow n i również w ykona ła  już 
swoje zobowiązania w ykonu jąc  
ponad p lany dzienne 1620 ton 
w yrobów  walcowanych. Załoga 
w ie lk ich  pieców postanow iła 
we w rześniu i w  październiku 
wyprodukow ać ponad plan 800 
ton surówki.

Załoga ZPÂ im. Dzierżyńskiego 
wzmoże produkcję nawozów azetowyeh

Zakładów  Rybnych. Zobowiążą-1 
ła  się ona m. in. do wyprodu-1

kow ania ponad p lan do końca 
br. 100 ton konserw  rybnych.

Junacy SP zwiększają wydajność pracy

Dynamika socjalistycznego budownictwa znajduje wy­
raz we wszystkich dziedzinach życia Ziem Odzyskanych. 
W ciąg li, siedmiu iat Polska Ludowa wybudowała na te­
renie tych ziem dziesiątki wielkich zakładów przemysło­
wych. Wybudowaliśmy Fabrykę Kwasu Siarkowego w 
Wizowie, Fabrykę Włókien Sztucznych w Gorzowie, naj­
większą w Polsce elektrownię Dychów, olbrzymią cemen­
townię Odra i wiele innych. O ożywieniu gospodarczym 
zachodnich ziem kraju mogą w dużym stopniu świadczyć 
zwiększające się obroty portu szczecińskiego, które już 
w końcu 49 roku przekroczyły znacznie przedwojenne.

Na z d ję c iu  p ie rw s z y m : p rze taczan ie  s te ro w a n ia  tu rb in y  w e le k ­
tr o w n i w o d n e j D ychów '

Na polach Ziem Odzyskanych pracuje coraz więcej trak­
torów i nowoczesnych maszyn rolniczych. Państwo Ludo­
we w oparciu o rozwój przemysłu mcchanizuje w szybkim 
tempie roboty rolne, stwarza możliwości przebudowy wsi 
w kierunku uspółdzielczenia. Setki rozwijających się 
ciągle POM-ów i GOM-ów niesie PGR-om, spółdzielniom 
produkcyjnym i indywidualnym chłopom stałą pomoc.

Na z d ję c iu  p o w y ż e j: ro b o ty  po lne  p rz y  pom ocy c ią g n ika  w 
M a tty d a c h , w o j o lsz tyńsk ie .

1
W odpowiedzi na apel bryga­

dy im. „W ie lk iego P ro le ta ria tu " 
junacy z brygady im . L u d w ika  
W aryńskiego postanow ili w yko ­
nać ponad -  tu rnusow y plan 
prac o 5 dn i przed term inem , 
zaoszczędzając 1650 roboczo-dni, 
i o 3-.dni wcześniej wykończyć

budowę baraku. Brygada im. 
M ik o ła ja  K opern ika  pracująca 
w  w oj. o lsztyńskim  postanow iła 
w  M iesiącu B udow y W arszawy 
przepracować na je j rzecz dwa 
dn i robocze i  jedną niedzielę w  
m iejscowym  PGR.

G zp p reM cy ja y  rytiakéw „Oaimoru“

157 zobowiązań podjętych 
przez załogę w ie lk ich  zakładów 
azotowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w  Tarnowie m ów i o 
wzm ożeniu w yda jności pracy, o 
u ruchom ien iu nowych jedno­
stek produkcy jnych . 80 ton pro­

dukcji ponad plan do 26 paź­
dziernika —  oto zobowiązanie 
załogi oddziału am oniaku, 100 
ton ponadplanowej p ro du kc ji 
da w  tym  okresie załoga od­
dzia łu  saletrzaku.

Przedterminowo wykona plan roczny 
Fabryka Maszyn Rolniczych

O statn io zobowiązania podjęła 
załoga Fabryki Maszyn Rolni­
czych w  Dobrem Mieście, k tó ra  
zobowiązała się w ykonać ponad 
p lan we w rześniu i  październi­

k u  3 młockarnie, 20 w ialn i oraz 
wykonać roczny plan produk­
cyjny na 20 dni przed te rm i­
nem. Zobowiązania w artośc i pó ł 
m ilio n a  zło tych podję ła załoga

Drogą rad iow ą nap ływ a ją  z 
morza do G dyn i m e ldu nk i za­
w iadam ia jące o podjęciu licz­
nych zobowiązań dla poparcia 
P rogram u Wyborczego F rontu 
Narodowego i uczczenia X IX  
Zjazdu W KP(b) przez rybaków  
dalekom orskich. M . in . zaioga 
traw le ra  „W ie lk i wóz“  zobowią­
zała się we w rześniu z łow ić 10 
ton ryb  ponad plan, otoczyć 
socjalistyczną opieką maszyny i 
urządzenia, zaoszczędzić 10 proc.

węgla w  każdym  re js ie  oraz 40 
proc. smarów i  o liw y . Załoga 
Ś/T „S a tu rn “  przekroczy swój 
plan połowu we w rześniu o 5 
proc., i zaoszczędzi 60 ton wę­
gla. Rybacy z tra w le ra  „D e lf in  
I I “  swój plan po łow ów  w  paź­
dz ie rn iku  br. przekroczą o 10 
proc. Poważne zobowiązania 
pod ję ły  rów nież załogi traw le ­
rów  „P okucie“ , „Polesie“ , „R a- 
dun ia“ , „Pegaz“ , „W n ik a n ia “  
i w ie le innych.
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Chłopi gromady Przyśieczyn wykonafę 
pian skopy zboża do 29 września

W  pow. W ągrowiec na we­
zwanie grom ady Zamorze do 
czynu produkcyjnego p ierw si 
s tanęli chłop i z Przyśleczyna. 
Postanowiono, że cała gromada 
w ykona plan skupu zboża do 29 
września br. i odstaw i 2 tony 
z b o ż a , ponad plan. Zobowiązano

się rów nież odstawić ponad 
p lan 2700 kg  żywca i  5000 1. m ła ­
ka, Prace jesienne zostaną ta k  
przeprowadzone, aby uzyskać w  
przyszłym  roku  s ha o 2,5 
k w in ta la  w ięcej zboża n iż  w  
roku bieżącym.

Sztafeta Młodych Wybcrsśw w issi nawą falą 
zobowiązań produkcyjnych i kuSiuralsio-eświatowych

m ło d z ie ż y  z w o j. o ls z ty ń s k ie g o
(in fo rm ac ja  uiłasna)

Odbudowujemy i  rozwijamy zniszczone w czasie dzia­
łań wojennych miasta Ziem Odzyskanych. Oddajemy do 
użytku  tysiące bloków mieszkalnych. Rekonstruujemy 
zabytkowe dzielnice Gdańska, świadczące o polskości tego 
miasta, zabytki architektoniczne w innych miejscowo­
ściach (np. Wrocław, Opole). Budujemy nowe osiedla 
mieszkaniowe, rozbudowujemy uczelnie (Uniwersytet Wro­
cławski im. Bolesława Bieruta), budujemy nowe szkoły, 
pałace kultury.

N a zdjęciu: roboty przy budowla osiedla mieszkaniowego w 
Ozimku, woj. opolskie.

Zorganizowana z inicjatywy  
młodzieży Olsztyna Sztafeta 
Młodych Wyborców biegnie po 
województwie pod hasłem „Ca­
ła młodzież od . 18-tu lat bierze 
udział w wyborach oraz rozsze­
rza osiągnięcia zlotowe w  opar­
ciu o ślubowanie i wskazania 
towarzysza Bolesława Bieruta“.

W  ten sposób m łodzież czy­
nem popiera Program  W yborczy 
F ron tu  Narodowego.

Na uroczystym  zebraniu w 
Spółdzielni K raw iecko -B ie liź - 
n ia rs k ie j w  G iżycku młodzież i 
starsi d la  uczczenia w yborów  
pod ję li d ługofalowe zeb 'w iąza­
nie: w ykonać do dn ia 31 g ru ­
dnia br. ponad 109 proc. nor­
m y, dając tym  samym państwu 
ponadplanową produkcję  w a r­
tości 100 tys. złotych.

Podobnie w  od lew ni w  M orą­
gu odbyła się masówka całej 
załogi, na k tó rą  p rzyby ła  trz y ­
osobowa sztafeta z Pasłęka. 
Wezwanie je j przyję to . M . in. 
ko i. F lo rian  H e lm u t odpowie­
dzia ł na wezwanie zwiększe­
niem  norm y o 100 proc. Sztafe­
ta pobiegła dale j —  do Z ak ła ­
dów M echanicznych n r. 2 w zy-

Towarzysze z ZB ZMP Śródmieście Lewe w Łodzi:

sztafeta nie czeka,
— Słyszałyście —  opowiada przyciszonym  gło­

sem swoim  koleżankom Czesia Kozio ł, k ie row ­
niczka m łodzieżowej brygady im . H a nk i Saw ic­
k ie j na cerow ni ZPW  im . N iedzielskiego  —  m ło ­
dzież ZPW  im . Reym onta podję ła zobowiąza­
nia. Chcą nas wezwać na masówce przedw y­
borczej.

—  Nie możemy dać się zawstydzić  —  zadecy­
dowała M icha likow a.

—  A może tak  500 m etrów  zacerować dodat­
kowo?

—  Jest nas jedenaście w  brygadzie, m am y p ro ­
porzec przechodni Zarządu Łódzkiego ZM P, ja  
myślę, że co n a jm n ie j 570 m etrów .

Na trzecim  piętrze też n ie  m niejszy b y ł gw ar 
T u postanowiono, że brygada im  Janka K ras ic ­
kiego w yce ru je  dodatkowo 1.000 m etrów  m ate­
r ia łu , brygada im . K o ra b ie ln iko w e j 638 m etrów , 
a brygada im . W andy W asilew skie j 489 m etrów.

Wieść o w ezwaniu biegła dalej.
Czesia Łuczyńska ma praw o głosu — ukończy­

ła  18 la t, pełna radości będzie w yb ierać  posłów 
do Sejmu, w yp ro d u ku je  do końca kw a rta łu  pół 
m iliona  w ą tkó w  ponad plan.

M łody nienależący do Z M P  tkacz. Leon K a r ­
m e lita  w yp roduku je  40 tysięcy w ą tków  w ięcej, 
rów nież nienależący do ZM P  m łody przędza ln ik  
—  Janek W ięcław ski w yp rod uku je  50 k ilo g ra ­
m ów przędzy. Zobowiązania na p ływ a ją  dale j.

*

Nadszedł dzień m asówki. W śród okrzyków  
w bieg ła na scenę Sztafeta M łodych W yborców  
z ZP W  im . Reymonta.

„W ita ją c  P rogram  F ron tu  Narodowego w yp ro ­
duku jem y 535 kg przędzy ponad plan. Plan rocz­
ny zrea lizu je  nasza cała załoga do 5 listopada  — 
czy li na 45 dn i przed term inem “ ,

— E, to i  m y nie osta tn i — pow iedziała szep­
tem brygadzistka Irena  Sawczuk do swoich ko le­
żanek z brygady im . Janka Krasickiego.

Teraz m eldunek m łodzieży ZPW  im. N iedzie l­
skiego. M łodz i tkacze, przędzalnicy, cerowaczki 
stoją na baczność.

—  M y, m łodzi tkacze Z P W  im . N iedzielskiego 
w ita ją c  P rogram  F ro n tu  Narodowego w yp ro d u ­
ku jem y ponad p lan 2 m ilio n y  315 tysięcy w ą t­
ków tkan iny , przędzaln icy 520 kg przędzy, skrę- 
caln lcy 561 kg, a wszyscy razem oszczędzą przy  
tym  135 kg cennej w e łny.

*
Następnego rana praca zaczęła się jakoś in a ­

czej. —  Weselej się pracuje i  c iekaw ie j — po­
w iedzia ła Czesia K oz io ł do d ru g ie j brygadzistk- 
Ire n y  Sawczuk. Dziewczęta z brygady im. H ank i 
S aw ick ie j w  ciągu trzech dn i w yko na ły  zobo­
w iązania z nadw yżką 100 m ! Pierwsze w  całej 
fabryce!

—  Ale dobrze tm  idzie w  te) brygadzie  —  mó­
w iła  Zofia Farwalska do twoich koleżanek, indy-

(Korespondencja rołasna)
w irtua ln ie  pracujących cerowaczek, k tóre n ie  na­
leżą do ZMP.

—  A może byśmy i  m y założyły m łodzieżową  
brygadę?

— Tak, pewnie  —  pow tarza Lucyna Fajas. — 
A  ja k  jc¡..nazwiemy, kto  będzie brygadzistką? Zo­
sia chyba? Tak, Zosia chyba będzie brygadzistką, 
najweselsza, dobrze pracuje.

—  A  w ięc ju tro  na zebraniu m łodzieżowym  
pow iem y o brygadzie  —  tak  rozm awia jąc, Zo­
sia, Lucynka, H a lina  1 inne zaszywają  ta m ate­
r ia le  brakujące k a w a łk i osnów i  w ątku.

Nieco smutniejsze są koleżanki z trzeciego 
piętra. Irena  Sawczuk w raz ze swoją brygadą  
nie tknę ły  jeszcze an i jednego m etra  ze swojego 
zobowiązania.

—  Takie m am y w strę tne sztuk i m a te ria łu  — 
skarży się Irenka  — że z trudem  w yrab iam y  
normę, a to wszystko przez naszych kolegów tka ­
czy, k tó rzy  przez swoje n iedbalstw o rob ią  k i l ­
kum etrowe, a nawet przez całą sztukę ciągnące 
się zryw y.

—  Patrzcie tu ta j —  brygadzistka pokazuje p a l­
cem leżącą na je j stole sztukę m ateria łu . W zdłuż 
biegnie b ia ły  ślad kredy. T u ta j przeglądaczka 
stw ie rdz iła  n iew idz ia lną, brakującą n itkę , k tórą  
trzeba wszyć ręcznie c ien iu tką  ig ie łką.

M łoda dziewczyna zastanawia się: — A gdyby 
ta k  wysłać do m łodych tkaczy specjalną w e­
w nętrzną sztafetę, k tó ra  im  pow ie: „M y  rea lizu jąc  
przedwyborcze zobowiązania uczym y się spraw ­
n ie j pracować — w y uczcie się bezbłędnie tkać!“

—  Ś w ie tny  pom ysł! Chyba to pomoże, 
nie? —  m ów i G ienia Krasińska.

*
Tak powstaje in ic ja ty w a  m łodzieży, ale pod­

chw ytyw ać je j i  rozszerzać, niestety, nie ma kto. 
Zarząd Zakładow y ZM P  nie ma żadnych w y ­
tycznych z ZD Śródmieście Lewe i  nie um ie so­
bie sam poradzić. Nie jest an i k ie row n ik iem , ani 
organizatorem  p ięknych  zobowiązań. Pozostają 
one „ta je m n icą " jedne j fa b ry k i, n ik t  ich  n ie  po­
pu la ryzu je , nie upowszechnia. N ie prow adzi się 
też roboty  po lityczne j, do k tó re j tak  piękne pole 
stw orzy ła  sama m łodzież —• ZM P -ow ska i  nie- 
zorganizowana.

A  w ięc dowiedzcie się towarzysze z D zie ln icy, ie
m łodzież pragnie u tw orzyć brygadę, jest in ic ja ­
torem  sztafety w ew nątrzzakładow ej, że brygada 
młodzieżowa im. H a nk i S aw ick ie j w ykona ła swo­
je zobowiązanie przedwyborcze i  zastanawia się 
ja k ie  podjąć następne.

Nauczcie się cenić i  rozw ijać  in ic ja tyw ę  
młodzieży, w yko rzys tu jc ie  je j zapał we w łaśc i­
w y  sposób, prowadźcie robotę po lityczną, p rzy ­
ciągajcie do te j roboty  ja k  na jw ięce j m łodzieży 
nie zostawajcie w  ty le !

J. P ILICH O W SK1

wając je do współzawodnictwa 
o tytu ł najlepszego zakładu.

Również młodzież ze stacji 
P K P  Olsztyn wraz ze swymi 
starszymi towarzyszami wezwa­
ła do współzawodnictwa PKP  
Szczytno i Iławę. Na masówce 
m. in. brygada młodzieżowa 
W itolda Minkiewicza zobowią­
zała się przejechać na swym 
parowozie 3 tys. kilometrów bez 
napraw średnich. Zaoszczędzić 
150 ton węgla w  czasie 2 mie­
sięcy. Brygada Piotra Gausa, 
która otrzymała proporzec prze­
chodni za współzawodnictwo 
zlotowe, pierwsza zainicjowała 
zamknięcie książki napraw wy­
konując drobne naprawy we 
własnym zakresie.

Nie m nie jszym i osiągnięciami 
poszczycić się mogą m urarze o l­
sztyńscy, którzy pobili 8 krajo­
we rekordy w  układaniu cegieł. 
W  ZB M  - O lsztyn odbyło się ze­
branie m łodzieży, na k tó rym  
podjęto w raz  ze .starszym i p ra ­
cow n ikam i 95 zobowiązań na 
sumę 355.410 złotych. Brygada 
z bazy sprzętu w  tych zakła­
dach wyremontuje do dnia 30.X  
br. niezdolną do użycia od ro­
ku betoniarkę, zaoszczędza­
jąc 25 tys. złotych. Wezwa­
n i do w spółzawodnictwa przez 
załogę Z B M  -  O lsztyn murarze 1 
pomocnicy, stolarze, pracujący 
przy budowie szkoły rolniczej 
w  Kortowie zobowiązali się 
przyśpieszyć ukończenie budo­
wy o 10 dni.

W  PGR-ze Borys w  pow. 
Szczytno młodzież postanowiła 
zakończyć siewy jesienne na 7 
dni przed terminem. Młodzież 
PGR Malszewo wybuduje boi­
sko sportowe.

W  gromadzie Chlewno, pow. 
Biskupiec postanowiono do dnia
20 września wymłócić wszystko 
zboże i wykonać plan sprzeda­
ży zboża dla państwa.

W  pow. Dzia łdow o we wszyst­
k ich  PGR-ach ! m łodzież odpo­
w iada jąc na wezwanie Sztafety 
M łodych W yborców  postanowi­
ła zaopiekować się maszynami.

Nie ty lk o  pracą p rodukcyjną 
czczą m łodzi w yborcy nadcho­
dzące w ybory. Coraz w ięcej zo­
bowiązań m ów i o zakładaniu 
zespołów artystycznych, budo­
w ie  boisk sportowych itp . Ze­
społy tak ie  pow sta ły m. in. w  
Biesalu, pow. Ostróda, w Kro- 
plewie i innych. W  Rynowie I 
Kroplewie postanowiono utwo­
rzyć LZS, a w  Żydowic założyć 
zespół dobrego czytania.

W  pracy i  przodownictw ie 
wzrasta świadomość młodzieży 
Coraz w ięcej m łodzieży wstępu­
je  w  szeregi ZMP. W  groma­
dzie Grabno, pow. Ostróda przy­
jęto 7 członków do ZM P. W  
Pasędrze pow. Węgorzewo człon­
kowie kola ZM P podjęli zobo­
wiązanie założenia w swej gmi­
nie 3 nowych kói ZM P.

F. P IE TR U S ZK A  
Olsztyn

Wraz z gospodarczym i kulturalnym rozwojem ziem za­
chodnich rośnie opieka państwa nad mieszkańcami tych 
części kraju. Budujemy żłobki i przedszkola, zakładamy 
domy wypoczynkowe, lecznice i uzdrowiska. Wyposaża­
my te lecznice w nowoczesny sprzęt sanitarny, podnosimy 
poziom obsługi lekarskiej.

Na zdjęciu: dyrektor uzdrowiska w  Kudowie Zdroju, 
dr »ysmand słucha historii choroby małorolnej chłopki, oby­
w atelki W olnlewicŁ

Imprezy artystyczne i sportowe 
w dniu Kongresu Ziem Odzyskanych

W dniu Kongresu Ziem Odzyskanych we Wrocławiu odbę­
dzie się wiele masowych Imprez dla delegatów na Kongres 
1 mieszkańców Wrocławia.

C entra lna im preza a rtystycz­
na odbędzie się w  H a li Ludo­
w e j. Przeszło 1000 a rtys tów  a- 
m atorów , robo tn ików  i  chło­
pów  weźmie w  n ie j udzia ł, w y ­
stępując z obszernym progra ­
m em  pleśni, tańca, m uzyk i i  re ­
cy tac ji. Oprócz tego w  cen tra l­
nej im prezie artystyczne j w y ­
stąpią zespoły z innych w o je ­
w ództw  Z iem  Odzyskanych. M. 
in. zespół ba le tow y górn ików  
kop. „K a ro l“ , dziecięcy zespół 
taneczny ze Szczecina i  zespół 
m łodych akordeonistów  z Opola. 
Z bogatym  programem m uzyki 
operowej w ystąp i ork iestra  Ope­
ry  W rocław skie j.

W dn iu Kongresu w licznych 
punktach m iasta odbędą się ma­
sowe zabawy taneczne i  im pre­
zy artystyczne. Zakłady prze­
m ysłowe W rocław ia ob ję ły  pa­
trona t nad organizacją tych im ­
prez. Tysiące osób bawić się bę­
dzie na Wzgórzu Partyzantów  
i na terenach powystawowych.

M iłośn icy sportu u jrzą  w  
dn iu Kongresu ciekawe im p re ­
zy sportowe. Na stadionie 
o lim p ijsk im  odbędą się zawody 
żużlowe z udziałem 16 na jlep ­
szych zawodników polskich w  
te i dziedzinie sportu

Fabryka  Lokom otyw  Im  Feliksa Dzierżyńskiego  tu Chrzanowie  
przystąp iła  do seryjne) p ro du kc ji nowego parowozu osobo­
wego 0149. Parowozy 0149 odznaczają się dużą szybkością do 
100 kmlgodz. i  dużą oszczędnością w  zużywaniu węgla. Ten typ  
parowozu nadaje się przede wszystkim  do prowadzenia pociągów  
osobowych i  lekk ich  pociągów  — pośpiesznych Szybkość uży t­
kowa parowozu przy prowadzeniu 10 wagonów  pulm anow skich  
w ynosi 80 kmlgodz.

Na zdjęciu : G otow y  do eksploatacji parowóz 0149 wyjeżdża  
z fa b ry k i.
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Narodowego staw ia przed spo­
łeczeństwem nowe w ie lk ie  za­
dania. Skala tych zadań jest 
ta k  w ie lka , m ają one ta k  o- 
gromne znaczenie dla naszego 
k ra ju , że ty lk o  zjednoczonym 
w ys iłk ie m  całego narodu, sku­
pionego we Froncie Narodo­
w ym , p o tra fim y  im  sprostać.

Ogromne znaczenie wśród 
tych zadań ma zapoczątkowanie 
przeobrażenia przyrody naszego 
k ra ju , którego pierw szym  sta­
d ium  są prace nad pe łnym  w y ­
korzystaniem  rzek polskich, a 
przede w szystkim  najw iększej 
naszej rzeki, W isły. W  te j dzie­
dzin ie  odziedziczone po zabor­
cach 1 po rządach przedwojen­
nych zacofanie występuje szcze­
góln ie jaskraw o na jaw . W isła 
Jest bodajże jedyną tych roz­
m ia rów  rzeką w  Europie, która 
nadal zna jdu je  się w  stanie cał­
kow ic ie  dz ik im . W ykorzystanie 
naszych rzek dla  energetyki czy 
ro ln ic tw a  jest m in im alne. Ich 
żeglowność — poza Odrą — n i­
kła.

JeeteSmy obecnie w  stanie 
podjąć prace nad rea lizacją 
tych w ie lk ich  zadań. Jesteśmy 
w  stanie dlatego, że obecny 
nasz ustró j, że gospodarka so­
cja listyczna daje możność sku­
pien ia odpowiednich środków 1 
w ys iłków  d la  w ykonyw ania  za­
dań ogólnonarodowych, obliczo­
nych na dłuższą metę, zadań, 
k tórych n ie  chcia ł i  n ie  mógł 
rozwiązać kap ita lizm . Jesteśmy 
w  stanie dlatego, że m am y przy­
kład 1 pomoc Zw iązku Radziec­
kiego, gdzie daleko zaawanso­

wane są już prace nad przeo­
brażeniem przyrody rzek, p ra ­
ce na skalę niespotykaną do­
tychczas w h is to rii. Jesteśmy w  
stanie, bo k ra j nasz staje się 
coraz bardzie j uprzem ysłow io­
ny i coraz szybciej rośnie baza 
techniczna, bez k tó re j nie do po­
myślenia jest rea lizacja tak  
w ie lk ich  planów.

Pam iętam y ja k  przed paru ty ­
godniam i o lbrzym ie, w ie lo tys ię ­
czne rzesze obyw a te li ZSRR, 
k tó re  z jechały się z całego k ra ju , 
pędziły brzegami kanału W o ł­
ga — Don, goniąc w lewające się 
po raz pierwszy do kanału w o­
dy. aby na własne oczy ujrzeć 
zetknięcie się fa li idącej z Do­
nu z fa lą  wołżańską.

I  nasze społeczeństwo będzie 
n iew ą tp liw ie  z rów nym  napię­
ciem śledziło postępy w a łk i w y ­
powiedzianej przez naród nie- 
u jarzm ionym  jeszcze siłom  na­
szej przyrody. I  m y znajdziem y 
się na brzegach W is ły  czy B u­
gu w  dziejowej c h w ili urucho­
m ienia w ie lk ich  budow li, k tóre 
na nich wzniesiem y i będziemy 
patrzeć z zachwytem, ja k  w ie l­
ka rzeka pokorn ie poddaje się 
w o li człowieka, bierze się do 
pracy, do k tó re j człow iek ją  za­
przągł.

Obecnie p lany te zna jdu ją  się 
w  stadium  zaawansowanego o-
pracowamia, poszczególne ich e- 
łem enty są dyskutowane i  uzu­
pełniane. Można więc —  za­
strzegając, że mogą nastąpić 
różne zm iany — om ówić w  ogól­
nych zarysach w ie lk ie  zamierze­
nia, ja k ie  w  te j dziedzinie sta­
w ia przed narodem  Program  
W yborczy F ron tu  Narodowego.

m iast 1 przem ysłu 1 ja ko  n ie­
odzowny środek w  walce o 
zwiększenie p lonów  naszego ro l­
n ictw a, jest ja k  w idz im y zupeł­
nie niedostateczne i ham uje 
nasz rozw ój gospodarczy.

W  Polsce z czasów zaborów 
nie is tn ia ły  n igdy w a ru n k i po­
p raw y te j sytuacji. Poszczegól­
ne dzielnice naszego k ra ju , 
stanowiące część składową ob­
cych organizm ów państwowych, 
b y ły  zawsze w  położeniu eks­
ploatowanego kopciuszka. W  
dziedzinie gospodarki wodnej 
narzucano nam  pewne rozw ią ­
zania techniczne, dopasowane 
do potrzeb gospodarczych 
państw  zaborczj ?h.

Czy w  Polsce z okresu m ię­
dzywojennego b y ły  dogodniej­
sze w a ru n k i dla gospodarki wod­
nej? Trzeba przyznać, że ich 
rów nież nie było, k iedy z powo­
du rządów kap ita lis tycznych, 
by liśm y kra jem  biednym , nie 
uprzem ysłow ionym , uzależnio-

inź. Tadeusz Borowy
Szef D z ia łu  S tud iów  „H y d ro p ro je k tu "

nym  od lichw ia rsk ich  pożyczek 
zagranicznych.

Do budowy zapory Rożnow­
skie j sprow adziliśm y firm ę  fra n ­
cuską, k tó ra  zjechała ze swym i 
inżyn ie ram i, ze swym  sprzętem 
t swoją organizacją. W podob­
ny sposób' zabrano się do budo­
w ania  wodociągów w  Lu b lin ie , 
P io trkow ie , O twocku itp . przy 
pomocy am erykańskie j f irm y  
U len & Co. Za sprzęt, organiza­
cję i fachowość f irm y  kazały 
sobie dobrze płacić i w yzysk i­
w a ły  do ostatn ie j m ożliwości 
naszego robotn ika, korzystając 
z kon iu nk tu ry , stworzonej przez 
szalejące bezrobocie. W  tych 
w arunkach rea lizacja  w iększych 
planów  z dziedziny gospodarki 
w odnej na skalę ogólnokra jową 
była  oczywiście nie do pom y­
ślenia.

Kom pleksowy plan

Stan gospodarki wodnej u nas
Zacofanie nasze w  dziedzinie ] 

gospodarki wodnej b ije  w  oczy.
m ilia rd  kW h rocznie. A n i nie­
w ie lk i zb io rn ik  na D unajcu w

Z 4800 km  rzek I kanałów, któ- j Rożnowie, ani m aleńki zb io rn ik  
re  nadają się do żeglugi, może j  w  Porąbce na Sole, daleko nie 
być ona dziś upraw iana jedy- i wystarczają d la  schwytania 
n ie  na długości oko ło 2150 km, ! w ie lk ie j fa li powodziowej jaka 
z czego Jednak ty lko  1080 km j się często po jaw ia na dopływach 
przypada na szlaki m agistralne, j W isły. Na Odrze Górnej, od Ko- 
reszta zaś to drogi o drobnym  I źla do Rędzina, t j.  na długości 
znaczeniu gospodarczym, na 1165 km, istn ie je  cała kaskada 
k tórych ku rsu ją  praw ie wyłącz- sztucznych spiętrzeń, zbudowa­
nie  wycieczkowe s ta tk i pasażer­
skie. Systematyczna żegluga to­
warow a stanowiąca zawsze pod-

nych na przełomie X IX  ł  X X  
w ieku  dla je j użeglownienia. A le  
przy budowie tych stopni nie

stawę bytu  drogi wodnej, u p rą -1 pomyślano o w ykorzystan iu  
w iana jest ty lk o  na Odrze na i nergii wodnej i 60 m łącznego 
długości około 640 km. przewozy I spadu rzeki m arnuje się całko­

wicie. Na Bugu, trzecie j co do
w ie lkości naszej rzece po W iśle

jednak i  na n ie j są dotychczas 
n iew ie lk ie .

Na głów nej rzece Polski •— j i Odrze, czeka na wykorzysta- 
W iśle, k tó ra  na 1000 km  swego | n ie  około 400 m ilionów  kW h 
biegu przecina cały nasz k r a j . ! rocznie energii, przy k tó re j w y- 
ty lko  w  dolnej je j części jest I zyskaniu dałoby się rów nież 
m ożliwa żegluga w iększym i bar- i użeglownić tę rzekę na długości 
kam i na długości około 200 km. ! ponad 300 km, tj. od ujścia do 
Przewody są tu  jednak bardzo W isły, aż do Brześcia, 
małe, wynoszące zaledwie p a -1 W ykorzystanie zasobów wod- 
ręset tysięcy ton rocznie, g łów - i nych dla celów ro ln iczych jest 
me z braku ładunków , gdyż na j również m in im alne i pokrywa 
te j przestrzeni nie ma żadnych i zaledwie drobny odsetek na-

Dopiero po powstaniu Polski 
Ludow ej, po paru łatach odbu­
dowy i  przebudowy, k iedy już  
usunęliśm y ważniejsze zniszcze­
nia i osiągnęliśmy w ie lk ie  po­
stępy w  uprzem ysłow ieniu k ra ­
ju  — dopiero teraz możemy za­
brać się do uporządkowania na­
szej gospodarki wodnej — do 
usunięcia odziedziczonego za­
cofania i" zapoczątkowania prze­
obrażenia przyrody naszego 
kra ju .

Należy podkreślić, że zgodnie 
z w ytycznym i naczelnych orga­
nów państwowego planowania 
gospodarczego, zakres stud iów  i 
p ro jek tów  jest zupełnie inny, 
od stosowanego do podobnych 
zagadnień w  przedw ojennym  o- 
kresie. Zasadniczą różnicą jest 
poszukiwanie tak ich  rozwiązań 
technicznych, k tóre zapew niłyby 
całościowe (kompleksowe) w y ­
korzystanie na tura lnych zaso­
bów wodnych, tzn. jednocześnie 
dla w ie lu  dziedzin życia gospo­
darczego 1 to w  stopniu m ożli­
w ie najwyższym. Jasną jest rze­
czą, że przy ta k im  rozw iązaniu

— całościowym  —  opłacalność 
Inw estyc ji wypada znacznie
większa, a koszta obciążające 
poszczególne gałęzie gospodar­
stwa narodowego znacznie m n ie j 
sze, niż p rzy  inw estycjach je d ­
nokie runkow ych , stosowanych w  
k ra jach  kap ita lis tycznych. Poza 
tym  tak ie  rozw iązanie przynosi 
korzyści ju ż  po każdym  etapie 
prac. Zarazem rozw iązanie ca­
łościowe przynosi znacznie w ię k ­
sze korzyści gospodarce narodo­
w ej, niż uwzględnienie jednego 
ty lk o  aspektu.

Na tych wytycznych wszech­
stronnego rozw iązania proble­
m u oparto opracowany w  g ru ­
bych na razie zarysach, plan 
prac I-go etapu którego rea liza­
cję (w  części dotyczącej B u ­
gu) zamierza się zapoczątkować 
przed zakończeniem obecnie re ­
alizowanej 6 - la tk i, a kon tynuo­
wać w  coraz szerszym zakresie 
w  na jb liższym  plan ie  p ięc io le t­
nim . P lan ten obe jm u je  zarów ­
no użeglownienie ja k  1 rozw ój 
energetyki oraz ro ln ic tw a .

Będzie m ia ł on rów nież przeło­
mowe w prost znaczenie dla uże­
g low nien ia W isły. Po jego u ru ­
chom ieniu przepływ  przy n i­
skich stanach zwiększy się na 
W iśle 3-krotn ie . W ystarczy to,

na uruchom ienie na odcin­
ku od morza do u jścia Sanu że­
g lug i od razu barkam i 500-to- 
nowym i. Jeżeli do tego czasu 
po tra fim y zakończyć prace przy 
kana lizac ji (spiętrzaniu) G órnej 
W isły, to p ierwszy etap użeglo­
w n ien ia te j w ie lk ie j rzeki od 
Śląska do morza będziemy m ie li 
poza sobą.

Z b io rn ik i karpackie

rocznie około 100 m ilionów  kW h 
bardzo potrzebnych w  tych oko­
licach odległych dziś od źródeł 
energii.

/
W ten sposób droga uzyska 

dodatkowe ekonomiczne uzasad­
nienie i w łączy się w aktyw na 
życie gospodarcze.

Jak ie cfckH  
da nam m  skonani«

gospodarcze 
p l a n u

w
się

W bardziej szczegółowym roz­
patrzeniu program  ten, będący 
jeszcze w  w ie lu  m iejscach przed­
m iotem  om awiania i badania — 
przedstaw ia się następująco:

Nowe oblicze W isły

d

większych centrów  w ytw arzan ia  
1 odbioru towarów . G łów ny re­
jon, k tó ry  m ógłby dać W iśle 
sta ły, w ie lk i potok' ładunków  — 
górnośląski okręg przem ysło­
w y  — jest dotychczas dla że­
g lug i niedostępny z powodu ma­
łych głębokości, ja k ie  u trzym u­
ją  się na p ły tk ic h  miejscach 
n u rtu  W is ły  w  całym  je j biegu 
środkowym  i górnym. Głęboko­
ści te przy m ałe j wodzie, nie 
przekraczają przeważnie 80 cm 
podczas gdy wymagane jest co 
na jm n ie j 1.20 cm.

Pod względem energetycznego

szych potrzeb. W dolinach wszy 
stkich naszych większych rzek, 
prowadzono przez długie la ta je­
dynie akcję ochronną — zabez­
pieczano w alam i użytk i rolne 
przed wodam i powodziowym i. 

Pobieranie woidy z większych 
rzek dla celów nawadnian ia du­
żych kom pleksów łąk  i pastw isk 
w okresach posuchy stosowane 
jest czasami ty lko  na Z iem iach 
Zachodnich. W pozostałych 
dzielnicach k ra ju  ogromne prze­
strzenie łąk  nadbrzeżnych, w y ­
noszące nad Notecią n.p. około 
90.000 ha, nad Bugiem  około

w ykorzystan ia  naszych rzek, sy- 60.000 ha, nad N a rw ią  1 nad
tuacja  obecna nie jest lepsza. 
Zasoby energii wodnej, nada ją­
cej się do w ykorzystania, o b li­
cza się u nas na około 10 m i­
lia rd ó w  kW h (kilowatogodzin) 
rocznie. Tymczasem przed w o j­
ną faktyczna produkcja wszyst­
k ich  s iłow n i wodnych w  k ra ju  
wynosiła  zaledwie około 4 proc. 
te j ilości.

Najw iększe źródło energii

W isłą ponad 100.000 ha nie po 
siadają jeszcze żadnych Urzą­
dzeń nawadniających. Skutek 
tego jest tak i, że łą k i te, w  na j­
lepszym w ypadku dają przecięt­
nie 20 — 25 q siana suchego z 
1 ha, podczas, gdy przy nawad­
n ian iu  można by osiągnąć z nich 
50 i w ięcej k w in ta li plonu. Na­
wadnian ie pól ornych wodą 
rzeczną nie jest jeszcze wcale

wodnej — W isła, odprowadza- ] stosowane, 
jąca w  przeciętnym roku do J Zaopatrzenie w  wodę w ie l- 
morza około 40 m ilia rd ów  | k ich skupisk ludności i centrów 
m sześć, wody, oddaje ją  zu-1 przemysłowych, oparte dotych-
pełnie ja łow o, gdyż wcale nie 
jest wykorzystana, 
dopływy, z których 
wszystkie powodzie,

czas praw ie wyłącznie na wo 
Karpackie j dzie studziennej, obecnie, przy 
wychodzą ¡bardzo szybkim  ich rozwoju, 
niszczące j zaczyna się okazywać już nie-

ich do liny i do linę W is ły  są na- i dostateczne, a szczególnie cięż- 
dal w praw ie p ierw otnym  sta- | ka w  tym  względzie jest sytua- 
nie. Wody powodziowe odcho- j cja na Górnym  Śląsku i w  Lo­
dzą ja łow o, na czym trac im y 1 i dzi.

Prz>(7,vnv zaniedbania
W idzim y więc z tego obrazu, 

że sytuacja na odcinku w yko ­
rzystania naszych wcale n ie­
m ałych zasobów wodnych jest

zła. Zaspokojenie ju ż  narosłych
Zapotrzebowań na wodę, jako 
środek transportu, jako  źródło 
energii, ja ko  podstawę bytu

1 P roblem  w ykorzystan ia  W i- 
-*■ sły, g łów nej rzek i nasze^b 
k ra ju  jest na jw iększym  i  n a j­
ważnie jszym  ze w szystkich pro­
blem ów gospodarki wodnej w  
Polsce 1 od pomyślnego jego 
rozw iązania zależy w  dużej m ie­
rze dalszy rozw ój znacznej czę­
ści je j obszaru.

Do c h w ili obecnej ta w ie lka  
rzeka przynosi nam ty lko  same 
szkody. Corocznie łożym y duże 
sumy na usuwanie skutków  
tych szkód, albo na zabezpie­
czanie' się od grożących nowych. 
N iespokojny, w a rtk i n u rt rzeki 
ciągle musi być odpychany od 
atakowanych brzegów za pomo­
cą kosztownych budow li. Brze­
gi trzeba w  słabych miejscach 
zabezpieczać, bo przy powodzi 
rzeka przerzuca nieraz swe ko­
ry to  na nowe miejsce, zabiera­
jąc dziesią tki hektarów  cen­
nych g run tów  i  oddając w  za­
m ian opuszczone kory to  pełne 
piasku i żw iru  oraz ja łow e od- 
sypiska. M usim y budować wały 
ochronne i ciągle je zabezpie­
czać, bo przy w iększych powo­
dziach rozszalała rzeka zrywa je 
ła tw o  i nagle zatapia, nieraz 
nocą, dziesią tk i j setk i km 3 gę­
sto zaludnitm ych ziem. Dzieje 
się to co k ilk a  la t, na coraz to 
innym  odcinku W isły, ostatnio 
wiosną 1948 r. w  re jon ie  ujścia 
Bzury. Jasne jest, że nie 
możemy płacić ciągle W iśle ha­
raczu, m usim y koniecznie nie 
ty lk o  ją  uspokoić, lecz i  zaprząc 
ją  do ja k  na jw yda jn ie jsze j pra­
cy dla dobra kra ju .

Dlatego też program  prac na 
W iśle można sform ułować na­
stępująco:

Dostarczenie z n ie j wody 
dla systematycznego nawad­

n ian ia  g run tów  położonych w 
je j do lin ie  o obszarze 100.000 — 
150.000 ha.

Sprawa karpackich  dopły­
w ów  W is ły , wspom niana już  

poprzednim  ustępie, łączy 
z zagadnieniem w ykorzysta­

nia  W isły, ma jednak i własne 
oblicze. Na pierwszy plan w y ­
suwa się zagadnienie zapobie­
żenia powodzi oraz energetycz­
nego w ykorzystan ia  spadu wód.

Na każdym  z 6 dop ływ ów  k a r­
packich W isły, na Sole, Skawie, 
Rabie, Dunajcu, W is łoku 1 Sa­
nie, budowa jednego zbiorn ika, 
łu b  nawet k ilk u , jest m ożliwa. 
Po jednym  zb io rn iku  wybudo­
wano ju ż  przed w o jną  na Sole 
i  Dunajcu, zb io rn ik i te jednak 
są za małe (szczególnie na Sole), 
aby sprawę powodzi można u- 
ważać za z likw idow aną na tych 
rzekach.

Na Sole m usim y wybudować
powyżej istniejącego, jeszcze je ­
den zb io rn ik , bardzo ważny nie 
ty lko  z uw agi na ochronę od 
powodzi do lin y  Soły 1 W is ły  
K rakow sk ie j, lecz rów nież dla 
zaopatrzenia w  wodę Górnego 
Śląska.

Na D una jcu w ybudu jem y je­
den now y zb io rn ik  —  lub  k ilk a  
—  w  re jon ie  P ien in  o objęto­
ści około 300 m iln . m*. Jest on 
potrzebny dla zabezpieczenia od 
powodzi d ług ie ] na 150 km  i

W ie lk i program  om ówiony w 
poprzednich ustępach, wymaga, 
rzecz prosta, w ie lk iego w ie lo le t­
niego i uporczywego w ys iłku  na­
rodu, aby m ógł być konsekw ent­
nie i do końca zrealizowany, 

bardzo gęsto zabudowanej d o li- ; W ymaga niespotykanej jeszcze
ny Dunajca na przestrzeni aż 
do W isły, czemu nie może po­
dołać istn ie jący zb io rn ik  w  Ro­
żnowie. N ow y ten zb io rn ik  po­
siadać będzie duże znaczenie 
energetyczne, gdyż Dunajec ma 
na jobfitszą wodę ze wszystkich 
dopływ ów  W isły, a na zb io rn iku  
przew idu je  się w ykorzystan ie  o- 
koło 50 m etrów  spadu. Regulu­
jące działanie zb iorn ika  zw ięk 
szy poważnie produkcję energii 
w  e lek trow n i wodnej w  Rożno­
wie, gdyż znacznie większa 
ilość powodziowej wody da się 
wówczas przepuścić tu  przez 
tu rb iny . Działanie zb io rn ika  od­
b ije  się korzystn ie na Wiśle, 
przez redukcję  fa li powodzio­
w ej, w  k tó re j najczęściej Duna­
jec bierze w ie lk i udział.

Konieczne jest również w y ­
budowanie jednego, dużego 
zb io rn ika  na górnym  Sanie, 
gdyż powodzie w  jego rozległej 
i d ług ie j na 200 km  do lin ie  są 
bardzo poważne, wyrządzają 
Wiele szkód i podnoszą znacz­
nie fa lę  powodziowy na Wiśle. 
Poza tym  w  re jon ie Sanu jest 
w ie lk i de ficy t mocy i energii e- 
lek tryczne j z uwagi na ro zw ija ­
jący się przemysł. Bliższe 
studia wskażą najlepszą lo k a li­
zację tego zbiorn ika.

Problem Bugu

a Kom pletna likw id a c ja  groź­
by powodzi

Z, Udostępnienie rzeki na ca- 
"  le j długości je j biegu od 
Śląska do morza dla barek 1000 
tonowych

W ykorzystanie u ta jone j w
n ie j energ ii w ilości około 

5— 6 m ilia rd ó w  kW h rocznie w  
e lektrow niach wodnych o łącz­
nej mocy około 1 m iliona kW

Stan ooecny: użeglownienie, poza odcinkiem  O dry -
m in im alne

n ik łe , w ykorzystan ie  energetyczne

Zadanie to według w arian tu  
wynika jącego z obecnego stanu 
stud iów  możemy wykonać eta­
pam i przez:
„  Skanalizowanie (tj. pobudo- 
"  wanie kaskady stopni pię­
trzących) G órnej W is ły  od Ślą­
ska do ujścia Dunajca, względ­
nie do Sanu.
Z, Pobudowanie jednego w ie l 
"  kiego, względnie 2 m n ie j­
szych zb io rn ików  t j.  sztucznych 
jez ior w re jon ie ujścia Sanu.
,,  Uporządkowanie kory ta  W i- 
c  sły w je j biegu środkowym. 
Jf Pobudowanie zb io rn ików  po- 
"  wodziowo - energetycznych 
na głównych karpackich dopły­
wach W isły.
p  Pobudowanie e lek trow n i 
“  wodnych na nowowzniesio- 
nych stopniach piętrzących na 
G órnej W iśle i na zbiorn ikach.

/ W ykonanie m e lio rac ji na­
wadniających na terenach 

przyleg łych do pobudowanych 
ra  W iśle spiętrzeń.

Za główny, kluczowy obiekt 
spośród wyżej wym ienionych 
należy uważać zb ió rn ik  (wzgl. 
k ilk a  zb iorn ików ) powodziowo- 
żeglugowo - energetyczny u lo­
kow any na styku biegu górne­
go i środkowego W isły. W ynika  
to z niesłychanie ważnej ro li ja ­
ką urządzenie to ma spełniać.

Z likw ido w a ć powódź może 
ty lk o  sztuczne jezioro, w  k tó ­
rym  schwytana fa la gw ałtow ne­
go wezbrania rozlewa się, w y ­
pełn ia je  po brzegi, ale wydo­
stać się z niego nie może, bo 
jezioro zam knięte jest w ie lką  
tam ą betonową lu b  ziemną, 
w  k tó re j mieszczą się spusty i 
przelewy posiadające potężne 
stalowe zam knięcia i za pomocą 
których wypuszczanie wody m o­
że być dowolnie regulowane. 
Powódź na W iśle przychodzi z 
reguły z K arpat, tworząc się z 
w ie lk ich  zim owych śniegów, lub 
nawalnych deszczów ' le tn ich. Z 
tego względu zb io rn ik  chw yta ­
jący fa le powodziowe W is ły  po­
w in ien powstać w  re jon ie  ujścia 
Sanu, będącego ostatn im , groź­
nym  je j dopływem . Potrzebna 
objętość zb iorn ika da się zm n ie j­
szyć przez zaopatrzenie tych do­
p ływ ó w  we własne zb io rn ik i.

A le  wstępne studia wykazu 
Ją, że nawet w  wypadku istn ie­
nia tych dodatkowych zb io rn i­
ków , objętość użytkowa g łów ­
nego zb iorn ika  czy k ilk u  zbior­
n ików  na W iśle w  środkowym  
biegu musi wynosić 3 — 3,5 
m ilia rd a  m 3, aby m ógł on speł­
niać wszystkie swoje role. 
Z b io rn ik  musi być rów nież re­
gulatorem  przepływu na Wiśle.

Zmniejszenie do możliwego 
m in im um  zmienności przepływu 
na W iśle jest konieczne dla sta­
b iliza c ji ko ry ta  i nu rtu  żeglow­
nego, oraz dla zagwarantowa­
nia energetyce ja k  najw iększej 
stałości p rodukc ji energii w si­
łow niach wodnych.

Z b io rn ik  na W iśle o objętości 
3 — 3,5 m ilia rd a  m* jes t w 
stanie zagwarantować (przy 
wspólnym  zb io rn iku  na Bugu) 
zmniejszenie wahań przepływu 
w  ca łym  je j biegu środkowym  
1 dolnym  i  doprowadzić w ie l­
kość najmniejszego, zagwaran­
towanego przepływu do 70% 
średniorocznego. W ystarczy to 
w  zupełności do zwiększenia o 

] 300 % gw arantowanej mocy i 
I p rodukc ji wszystkich siłowni,
; ja k ie  mogą powstać na W iśle i 
j dla powiększenia ich łącznej 

p ro d u kc ji o około 800 m ilionów  
kW h rocznie.

Z b io rn ik  na W iśle położy jed­
nak podulaliny nie ty lk o  pod e-

f> W ykorzystanie zasobów 
wodnych Bugu dotyczy od­

cinka długości około 320 km. 
Bug jest tu rzeką zupełnie nie­
żeglowną, gdyż głębokości w  
nurc ie  spadają na dług ie m ie­
siące do 30 — 40 cm. Przez to 
rów nież połączenie polskich i 
radzieckich dróg wodnych przez 
drogę wodną Bug — Prypeć 
jest dla żeglugi niedostępne. U- 
n iem ożliw ia  to rów nież tranzy t 
drogą wodną z ZSRR do NRD, 
w rozw oju  którego jesteśmy ży­
w otn ie  zainteresowani.

Bugiem  od p ływ a ją  ja łow o do 
W is ły  4 m ilia rd y  m 3 wody rocz­
nie, przez co m arnu je  się w ie l­
ka ilość energ ii wodnej. Nieo­
panowane niczym powodzie u- 
tru d n ia ją  in tensyw ną gospodar­
kę ro lną  w  do lin ie  rzeki. Pro­
jektow ane prace mają na celu 
gruntow ną naprawę obecnego 
stanu rzeczy. Rzeka ma o trzy ­
mać m in im a lną  gw arantowaną 
stale, głębokość, ma być w yzy­
skany energetycznie ca łkow ity  
Jej p rzepływ  i ca łkow ity  spad 
wynoszący ok. 60 m, przy czym 
uzyska się moc w  e lektrow niach 
wodnych około 150.000 kW  i 
p rodukcję  energii ok. 400 m iln . 
kW h rocznie. R o ln ic tw o  ma o-

trzym ać wodę dla nawodnienia 
ponad 50.000 ha użytków  ro l­
nych, dzięki czemu będzie mo­
gło na tym  terenie znacznie 
podwyższyć osiągane obecnie 
plony. Powstaną w ie lk ie  gospo­
darstw a hodow li byd ła  i w ie lk ie  
kom pleksy stawów rybnych. Po­
wodzie będą z likw idow ane. Po­
wstaną nowe drogi kom unika­
cyjne i osiedla. S tw orzy się do­
skonała baza dla loka lizac ji no­
wego przemysłu. którego tu 
b rak zupełnie.

Prace rozpoczną się od k lu ­
czowej inw estyc ji — budowy 
w ie lk iego zb io rn ika  (łub zb ior­
n ików ) o pojemności ponad 1/2 
m ilia rd a  m 3, k tó ry  będzie chw y­
ta ł wszelkie wezbrania i fa le 
powodziowe, nadchodzące z gó­
ry  rzek i i wypuszczał zmagazy­
nowaną wodę w okresach n a j­
większego je j zapotrzebowania

u nas na jednym  obiekcie kon 
cen trac ji środków finansowych, 
m ate ria łów  budow lanych, m a­
szyn 1 sprzętu technicznego, kadr 
k ie row n iczych i kad r roboczych. 
W ymaga on setek tysięcy ton 
drzewa budowlanego i k o n s tru k ­
c ji metalowych', m ilion ów  ton 
kam ienia i żw iru , ponad m iliona  
ton cementu, setek i tysięcy róż­
nych maszyn i sprzętu technicz­
nego.

M usim y m ieć na uwadze, że 
pcza m aszynowym  wyposaże­
niem  robót, czeka nas jeszcze 
budowa nowego taboru żeglugo­
wego, bez którego eksploatowa­
nie nowych dróg wodnych b y ­
łoby niem ożliwe.

Jeżeli chodzi o kadry , to na 
budowach m usi być około 1000 
inżyn ie rów , 3000 techn ików  i 
m a js trów  oraz około 75.000 ro ­
bo tn ików  (w  latach na jw iększe­
go nasilenia robót).

Obecnie dyspozycyjne kadry 
in żyn ie ry jn o  - techniczne docią­
gają zaledwie do części w y ­
żej podanych ilości, potrzeba 
więc szkolenia kad r nowych jest 
paląca.

Pozostaje teraz Jeszcze spój 
rżeć na przedstaw iony obszernie 
p lan z pu nk tu  w idzenia ekono­
micznego. Co też przyn iesie na­
szej gospodarce jego w ykona­
nie?

Po pierwsze, w  w y n ik u  re a li­
zacji p lanu powstanie u nas na­
reszcie sieć nowoczesnych dróg 
wodnych, k tó re j zasadniczy 
pierścień o obwodzie około 1670 
km . będzie obejmować na jru ch ­
liwsze i  najbogatsze dzielnice 
k ra ju . Na całym  obwodzie g łów ­
nego pierścienia głębokości no r­
malne będą m og ły być ca łkow i­
cie gwarantowane, tak że nie 
będzie żadnej trudności dla p ro ­
wadzenia żeglugi całodobowej. 
Pierścień zasadniczy będzie po­
łączony drogam i do jazdow ym i 
z morzem oraz z drogam i w od­
nym i naszych sąsiadów: ZSRR 
i NRD. W ew nątrz pierścienia 
będzie już  od razu k ilk a  dróg 
wodnych dojazdowych loka lne­
go znaczenia. P rzew idyw ane o- 
b ro ty  towarow e na te j sieci już 
w  początkach eksp loatacji oce­
n ia ją  ekonomiści na około 20 
m ilion ów  ton rocznie ź ogólną 
sumą przebiegów ładunkow ych, 
wynoszącą około 9 m ilia rdów 1

W m iarę m ożliwości równocześ- tonokilom etrów . Ponieważ koszt
nie będą budowane następne 3 
(względnie 4) spiętrzenia, p o -1

w łasny przewozu wodą jest n iż ­
szy, niż ko le ją  — da to gospo-

trzebne dla sztucznego powięk- darce narodowej dużą roczną
szenia głębokości wody w ko ry ­
cie, jak. również dla energetyki 
1 dla zaopatrzenia ro ln ic tw a .

Prace pro jektow ane nad ca­
łością zagadnienia Bugu są je ­
szcze w  toku.

Nowe kanały
Część oddzielną zagadnienia 
w ykorzystan ia  Bugu stanow i 

koncepcja budow y kanału Że­
rań— Zegrze, skracającego zna­
cznie drogę z Bugu do W arsza­
wy. K ana ł będzie służyć nie t y l ­
ko dla żeglugi, lecz i  d ia odwod­
nienia rozległych, obecnie pod­
m okłych obszarów położonych 
pomiędzy Pragą a do liną Bugu. 
Jednocześnie kanał ma być w y ­
korzystany jako  baza dia lo ka ­
liz a c ji podstołecznego przem y­
słu, potrzebującego wody dla 
dowozu surowców i  d la  proce­
sów technologicznych. Długość 
kanału wyniesie około 18 km. 
W ym ia ry  kanału będą dostatecz­
ne dla przejazdu barek 1000-to- 
nowych. U w y lo tu  kanału do 
W is ły  ma powstać w ie lk i po rt 
d la  obsługiw ania potrzeb prze­
m ysłu  stołecznego oraz d la  u ła ­
tw ien ia  dostaw tow arów  maso­
w ych dla stolicy. O bro ty  prze ła­
dunkowe portu , po użeglownie- 
n iu  Bugu, przew iduje się od razu 
bardzo znaczne. P o rt budu je  się 
ju ż  pbecnie. K ana ł idzie w  te ­
ren ie ła tw ym  i  może być szyb­
ko wykonany.

i? Budowa południowego połą-
czenia W is ły  z Odrą, prze­

chodzącego w  pobliżu głównego 
zagłębia przemysłowego śląskie­
go, ma kluczowe znaczenie dla 
d rog i wodnej W isły, poza tvm  
jest n iezm iernie ważne dla sa­
mego zagłębia, gdyż tą nową 
drogą da się doprowadzić do 
niego wodę przem ysłową w  ilo ­
ści, zabezpieczającej wszelkie po­
trzeby rozwojowe.

D la drogi wodnej W is ły  po łą­
czenie to ma tak ie  znaczenie, że 
dz ięk i niem u pójdzie na W isłę 
potok ładunków  masowych w 
k ie ru n ku  ze Śląska i  odw ro tn ie  
ja k  np. węgiel, cement, żelazo, 
chem ika lia , rudy żelaza i m eta­
li  nieżelaznych, topn ik i, m ate ria ­
ły  budow lane itp.

Do kanału na-stanow isko w o ­
dodziałowe, m usi być dostarcza­
na woda z W is ły  dła śluzowania 
sta tków  w  obu k ierunkach, gdyż 
na m iejscu wody brak. Wodę 
dostarczyć trzeba pompami, 
przetłaczającym i ją  z jednego 
stopnia kanałowego na drug i, na 
ogólną wysokość około 35 m, 
w yko rzystu jąc powstający w  no­
cy nadm iar p ro du kc ji e lek trow ­
n i śląskich. Korzysta jąc z tej 
w y ją tko w o  tan ie j energii opłaci 
się pompować do kanału taką 
ilość wody, aby mogła ona nie 
ty lk o  zaspokoić potrzeby żeglugi 
lecz również potrzeby przem y­
słu górnośląskiego, k tó ry  będzie 
w  ten sposób w kanale m ia ł cią­
gle regenerujące się źródło w o­
dy, położone w  najb liższym  są­
siedztwie.

Trasa Kanału — nazw ijm y go

oszczędność na kosztach w łas­
nych przewozów. Poza tym  ma­

my ten ważny zysk. że posiadać 
będziemy niezależną od kolei 
sieć kom unikacyjną mogącą 
obsłużyć większość w ażn ie j­
szych centrów' k ra ju .

Po drugie — wykonanie planu 
da nam dobre nowoczesne, e lek­
trow n ie  wodne usadowione na 
Wiśle, na Podkarpaciu, na B u­
gu i na drodze wodnej W isła — 
Odra. Ogólna ich moc ins ta lo ­
wana wyniesie w  przyb liżen iu 
(są jeszcze w  opracowaniu do­
kładne p ro jek ty ) około 500.000 
kW . a ich przeciętna roczna 
produkcja  ju ż  po pierwszym  
etapie — około 2,0 m ilia rd y  
kW h. Znaczna część te j energii, 
będzie posiadała szczególnie -wy­
soką wat-tość gospodarczą gdyż 
będzie produkowana w  s iłow ­
niach pi-acu.iących na nowozbu- 
dowanych zbiornikach. S iłownie 
te będą m ogły oddawać swą ca­
łą  ̂ produkcję  w  godzinach n a j­
większego zapotrzebowania ener 
g ii, 'dysponować bowiem  będą 
ca łkow icie  wodą zam kniętą w  
zb iorn iku .

Jeżeli ob liczym y oszczędność 
na samym węglu, dodamy do 
tego koszt wydobycia 1 prze­
w iezienia węgla do e lek trow n i 
ciep lne j oraz różnice w  cenie 
tańszej energii produkowanej 
w  siłowniach wodnych, jeżeli 
podsum ujem y wszystkie inne 
korzyści energetyczne — o trzy ­
m am y dodatkowe dziesią tk i m i­
lionów  złotych rocznie, k tó ra  
m usim y zapisać na zysk naszych 
nowych s iło w n i wodnych.

Po trzecie —■ w ykonan ie  p la ­
nu da nam zabezpieczenie od 
klęsk powodziowych około 509 
tys. ha na W iśle, , 90 tys. ha 
na je j dopływach karpackich  i 
około 100 tys. ha na Bugu, ra ­
zem na obszarze około 690 tys. 
ha. S tra ty  na samej Wiśle, w  
prze liczćn iu na jeden rok, oce­
niane są przez w ie lu  ekonom i­
stów na około 200 m ilion ów  
złotych. Dodając dla ostrożno­
ści ty lk o  10 procent te j sumy, 
jako  wartość s tra t na pozosta­
łych w ym ien ionych rzekach, o- 
trzym u je  się przez wykonanie 
p lanu roczną oszczędność na o- 
chronie od powodzi w  wysoko­
ści 220 m ilion ów  złotych.

Po czwarte — m usim y jesz­
cze po liczyć korzyści ro ln ic tw a  
otrzym ane z rea lizac ji planu. 
W  przyb liżen iu  można przy jąć 
(brak dokładnych p ro jektów ), 
że przez w ykonan ie  p lanu u - 
m ożliw i się zm eliorowanie i 
systematyczne nawadnian ie o- 
koło 220 tys. ba g run tów  w  do­
linach W isły, je j karpackich 
dop ływ ów  Bugu i Noteci. Spo­
woduje to znaczny wzrost p lo ­
nów osiągniętych z tych g ru n ­
tów.

W ie lk ie  perspeklywy

kładn le  ustalona. Muszą być 
przestudiowane różne w a rian ty  
z uw agi na trudności, k tó re  po­
w stają w sku tek potrzeby om ija ­
nia terenów, pod k tó rym i w ydo­
byw a się. lub w ydobyw any by l 
d łuże j węgiel gdyż grożą tu ta j 
zawsze nowe zapadliska, groźne 
dla kanału. Długość kana łu  w y- 
no ;ić  będzie od 40 do 75 km.

Potrzeba przebudowy istn łe- 
v  jącego już  od w ie lu  la t pó ł­
nocnego połączenia W is ły  z Od­
rą, przechodzącego po l in i i  B yd­
goszcz — K ostrzyń, w yn ika  stąd, 
że jest to droga starośw iecka o 
w ie lk ie j ilośc i drobnych stópni 
i małych, ciasnych śluzach.

N ie jest ona rów nież dostoso­
wana do potrzeb ro ln ic tw a . Po 
obu stronach drogi ciągnie się 
o lb rzym i pas łąk, o ogólnym 
obszarze około 90.000 ha. Ł ą k i te 
w ym agają intensywnego nawad­
niania, a m ie jscam i i odwadnia­
nia, co dałoby się ła tw o  w yko ­
nać, gdyby odpow iednio zm ienić 
uk ład  spiętrzeń na szlaku wod­
nym. P rzy zm ianie tego układu 
można by jednocześnie zm n ie j­
szyć poważnie ilość śluz żeglu­
gowych z obecnej ich ilości 23 
szt. do 9 szt. koncentru jąc lepie j 
spad Noteci i B rdy, co rnoże dać

Reasumując cały powyższy 
w yw ód o trzym u jem y łączny e- 
fe k t ekonom iczny roczny za­
wdzięczany w ykonan iu  p lanu 
w  im ponu jące j a jednak skrom ­
nie obliczonej kwocie ponad 
pól m ilia rd a  złotych.

Jednakże wszystkie te doraź­
ne korzyści, ja k ie  niesie ze so­
bą realizacja w ie lk iego planu 
przeobrażenia p rzyrody naszych 
rzek — nie pow inny przesła­
niać dalszych aspektów. Zna­
czenie tych prac dla gospodar­
k i narodowej n ie  w yczerpuje 
się bowiem  w  naszkicowanych 
powyżej oszczędnolciach.

Już p ierw szy rzu t oka na m a­
pę pokazuje, że same ty lk o  
przeobrażenie W is ły  dotyczy aż 
sześciu w o jew ództw , w  tym  ta ­
k ich  ja k  np. kie leckie, czy lu ­
belskie, k tó re  w  zakresie u - 
przem ysłow ienia pozostają w 
ty le  w  stosunku do na jbardzie j 
przodujących. Realizacja w ie l­
k ich  prac oznacza więc rozwój 
dróg kom un ikacy jnych , rozbu­
dowę m iast i  osiedli, stworzenie 
nowych baz surowcowych, im ­
puls do dalszego uprzem ysłow ię 
nia danych obszarów, dalszą e- 
le k try f ik a c ję  m iast i  wsi.

T ak samo użeglownienie 1 
wszechstronne w ykorzystan ie  
Bugu od Brześcia do ujścia do 
W is ły  dotyczy rów nież terenów 
pozostających w  ty le  w  zakre­
sie uprzem ysłow ienia i  e łe k try -

! f ik a c jl.  T u  w ięc ró ivnież w ie l­
k ie  prace oznaczać będą o l­
brzym ie przem iany dla całych 
re jonów , w  mieście i we wsi. 
To samo odnosi się do P odkar­
pacia i Podhala, k tó re  n iezm ier­
nie w ie le  skorzysta ją na przeo­
brażeniu dop ływ ów  W isły, to 
samo odnosi się do Rzeszow­
skiego, jeżeli chodzi o San.

W sumie więc realizacja 
w ie lk iego planu przeobrażenia 
przyrody naszych rzek przekre­
ś li odziedziczone w  te j dziedzi­
nie zacofanie i  będzie w ie lk im  
krok iem  wzwyż naszej gospo­
dark i.

M am y teraz historyczną szan­
sę by tego w ie lk iego dzieła do­
konać. M am y będące już w  sta­
dium  końcowego opracowań-a 
pierwsze p ro je k ty , m am y środki 
finansowe i  m ożliwości tech­
niczne, kszta łc im y odpowiednie 
kadry, m am y możność ko rzy­
stania z pomocy technicznej i 
doświadczeń ZSRR — k ra ju , 
k tó ry  dokonał is tne j rew o lu c ji 
w  dziedzinie w ykorzystan ia  po­
tenc ja łu  rzek.

Toteż z ufnością i ochotą za­
b ieram y się do dzieła, k tó re  
już w  pierwszym  etapie, w  cią­
gu bieżącego dziesięciolecia w 
poważnym  stopniu zm ieni geo­
g ra fię  naszego k ra ju  i przyczy­
n i się do szybkiego rozw oju 
dzieln ic dotychczas zaniedba­
nych.

(P rzedruk z „T ry b u n y  Ludu ")

nergetyczne je j wykorzystanie;) — Śląskiego, nie jest Jeszcze do-



Rozmawiamy z korespondentami

O zwycięstwach, które nie przychodzę łatwo GRANIC NASZEJ OJCZYZN ¥
Codziennie na p ływ a ją  do naszej R edakc ji dz ies ią tk i lis tów , 

m ów iących o zobow iązaniach p rodukcy jnych . A le  lis ty  te nie 
pokazu ją drog i do tych  sukcesów, pe ine j często przeszkód i 
trudności.

W zyw ając Was, towarzysze Korespondenci do pisania o d ro ­
dze prowadzącej do sukcesów — pokazujem y W am, ja ka  by ła  
droga do zw ycięstw a jedne j z brygad m ura rsk ich  — brygady 
T rycha.

S ŁO NCE c h y liło  się ku  za-1 ko ma to jeszcze pod nosem, a 
fhndnuri k ie rlv  G ustaw o rekordach m y ś li“ . A le  choć

członkow ie brygady nie w ie  - 
rz y li w  m ożliwości pobicia re ­
kordu, w  brygadzie zaczęty się 
na ten tem at gorące dyskusje.

chodowi, k iedy  G ustaw 
T rych  w raz ze swą 12-osobową 
brygadą m ura rską  schodził z 
rusztow an ia  budowy ląborato - 
r iu m  F a b ryk i Samochodów C ię­
żarow ych w  Lu b lin ie .

D z ies ią tk i rą k  w yciąga ło się 
k u  T rychow i i chłopcom z jego 
brygady — wszyscy gra tu low a li, 
śm ie li się, radow ali. N ic dz iw ­
nego, przed chw ilą  brygada 
T rycha  pob iła  reko rd  w  m u ra r­
ce zespołowej uk łada jąc  w  c ią ­
gu 8 godzin pracy 121.055 ce­
pie!.

Sukces ten nie przyszedł b ry ­
gadzie ła tw o  — b y ł on w y n i­
k ie m  d ług ie j i  tru d n e j pracy.

P ie rw szym  uczniem, którego 
T ry c h  zaczął szkolić na pod - 
ręcznego b y ł Edm und P ilipczuk.

K ie d y  T rych  zaczął pracę z 
E dk iem  w y k o n y w a li zaledwie 90 
proc. no rm y bo b ra k ło  m a te ria ­
łó w  — przede w szystk im  cegły.

N ie  pom agały k łó tn ie , in te r - 
w e nc ja  w  d y re kc ji. Doszło do 
tego, że w raz z P ilipczuk iem  
w z ię li wóz i zb ie ra li na placu 
budów  wszystkie po n iew ie ra ją ­
ce się cegły, z k tó rych  następ­
n ie  budow ali. W ykonanie n o r­
m y  popraw iło  się, w tedy  T rych  

¡postanow ił — czas założyć b ry ­
gadę.

D yre kc ja  kategorycznie sprze­
c iw iła  się p ropozyc ji T rycha  
tłum acząc odmowę brakiem  
fro n tu  pracy — T rych  nie ustę­
pow ał. P o ty  chodził, tłum aczył, 
k łó c ił się, aż dyre kc ja  w yra z iła  
swą zgodę.

T ak powstała brygada.
T )E W N E G O  razu T rych  zw ie- 

rz y ł się brygadzie ze swego 
sam iaru pobicia rekordu, ale 
chłopcy nie w ie rz y li w  m oż li­
wość tego. Jeden z najlepszych 
uczn iów  G utek Skw arek śm ia ł 
się „ je m u  tak  do reko rdu  ja k  
m nie  do śm ie rc i“ . Również s ta r­
si m urarze na wieść o zamiarze 
T rycha  zaczęli sobie pokpiw ać

Brygada pracow ała z zapa­
łem, ale w  żadnym  d n iu  praca 
nie trw a ła  pe łnych 8 godziri — 
w a pn ia rka  dawała przeciętn ie 
15 m sześć, zapraw y a brygada 
potrzebowała 25 do 30 m sześć.

T rych  poszedł znów do k ie ­
row n ic tw a  budowy. Po d ług ich  
targach obiecali dać be ton iar - 
kę, ale dn i u p ły w a ły  — beto­
n ia rk i ja k  nie było  tak  n ie  było.

„T rych o w cy “  — ja k  ich  na ­
zyw a li na budow ie — zaw zięli 
się — pom im o poważnych p rze­
stoi w  pracy osiągali 490 proc. 
no rm y stając się najlepszą b ry ­
gadą m ura rską  FSC.

6 lipca  m łodzi m urarze zebra­
l i  się w  Dom u M łodego Robot­
n ika. D ługo ob licza li —  -wyni­
k i:  aby pobić re ko rd  trzeba u- 
iożyć 34 cegły na m inutę . I  
znów -wahania, dam y radę czy 
nie. Dotychczas przecież n ik t  
w  Polsce ty le  nie u łożył. D ysku­
sja przeciągała się do późna w  
nocy, wreszcie zdecydowali: 15 
łipca  próba pobic ia  rekordu .

IM  bardzie j zb liża ł się te r­
m in  próby, tym  -więcej było 

trudności, D y re kc ja  nie chcia­
ła  w  n iczym  pomóc i  nie w ie ­
rzy ła  w  zwycięstwo T rycha, b ry  
gadą nie in te resow a ł się rów  - 
nież Zarząd M ie js k i ZM P.

A le  T rych  um ia ł walczyć o po_ 
moc, n iedarm o m a w ia li o T ry -  
chu jego koledzy „u p a rty , to 
up a rty  rzadko takiego spotkasz 
— w ie  o co się k łó c i“ . K iedy  
T rych  doszedł do w n iosku , że 
„w  d y re k c ji i Z M  Z M P  n ic nie 
da rady w skórać“ , poszedł do I 
Sekretarza K W  PZPR tow . K a ­
linowskiego. Tow. K a lin o w sk i 
w ysłucha ł T rycha. Jego zdanie 
by ło  inne niż d y re k c ji. Tow.

„P atrzc ie , to ci m urarze — m le- 1 K a lin o w sk i b y l chyba p ie rw  -

13 brygad produkcyjnych w hucie „Hortensja“ 
zw iększyło  wydajność o 50 proc.

D zięk i w łaśc iw e j pracy p o li­
tycznej Zarządu Zakładowego 
Z M P  przy Zakładach S zkla r­
skich „H o rte ns ja “  w  P io trko ­
w ie  T rybuna lsk im , młodzież na­
szych Zakładów  w ype łn ia  Ś lu­
bowania Z lotow e i może się po­
szczycić dużym i osiągnięciami.

Dwa razy w  miesiącu z Za­
k ładów  Szkla rsk ich wyjeżdża 
do spółdzielni p rodukcyjne j 
M akow iska w  pow. Radomsko 
ekipa łączności m iasta ze wsią. 
A k ty w n y  udzia ł w  pracach e k i­
py bierze większość m łodzieży 
zakładów. W  czasie żn iw  m ło ­
dzież zakładów  solidnie praco­
w a ła  przy zb ieran iu plonów. 
O statn io na dożynkach w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j występo­

w a ł nasz m łodzieżowy zespól 
artystyczny.

1 września ruszyła W ślusar- 
n i naszych Zakładów  zorgani­
zowana po Zlocie jeszcze jedna 
brygada produkcyjna.

W  Zakładach jest już  10 m ło­
dzieżowych brygad p ro du kcy j­
nych. W ydajność ich pracy po 
Zlocie wzrosła o około 50 proc. 
Obecnie w y ra b ia ją  on i około 
200 proc. norm y. M łodzieżowa 
brygada produkcy jna  Stefana 
O grodnika podniosła swoją w y ­
dajność pracy do 230 proc. no r­
my.

Korespondent 
Z D Z IS Ł A W  S ID O W S K I 

„H o rte ns ja “

szym cz łow iek iem  poza człon - 
ka m i brygady, k tó ry  uw ie rzy ł, 
że T rych  zwycięży, że należy 
m u w  tym  pomóc.

A  brygadzie n ie  by ło  w  tym  
czasie ła tw o , n ie  raz nie dwa 
w ra ca li do domu zmęczeni, znie_ 
chęceni, n iem a l że rezygnując. 
„No, bo ja k  tu  nie być w śc iek­
ły m “  — m a w ia ł w  ty m  czasie 
T rych  i zaczynał w yliczać wszy­
stk ie trudności. 13 lipca  na 
p rzyk ład , T rych  zw ró c ił się do 
przewodniczącego Zarządu M ie j­
skiego ZM P  w  L u b lin ie  tow . 
Tarkow skiego o pomoc, bow iem  
w  dalszym ciągu brygadzie nie 
dostarczono na czas potrzeb­
nych m ateria łów . Tow. T a rk o w ­
ski po radz ił w tedy T rychow i, 
aby zw ró c ił się w  te j spraw ie 
do M in is te rs tw a  B udow n ic tw a 
Przem ysłowego —  (sprawę tę 
m ógł przecież tow. 1 T a rkow sk i 
za ła tw ić , w  ciągu k ilk u  godzin 
na m iejscu).

Nadszedł 15 lipca.

Od rana na budow ie zapano­
w a ł ożyw iony ruch. Co k ilk a  
m in u t zajeżdżały wozy pełne 
czerwonych cegieł do brygady 
Trycha.

B R Y G A D A  rozpoczęła p ra ­
cę. M ig a ją  w  słońcu opa­

lone ram iona m łodych m ura rzy 
— praca kończy się. M inę ło  8 
godzin. Zmęczeni, pochlapani 
wapnem, um orusani, ale zado­
w o len i i  roześm iani schodzili z 
rusztow ania członkow ie brygady 
T rycha  —  re ko rd  padł.

I  chyba nie  ty lk o  w  pracy, a 
również i  w y trw a łośc i. Z w yc ię ­
ży ł tw órczy 7.apał i  in ic ja ty w a  
m łodzieży —  a zwycięstwo nie 
by ło  ła tw e. Należało pokonać 
w ie le  trudności. B ra k  m a te ria ­
łó w  budow lanych, fro n tu  p ra ­
cy, b ra k  poparcia i  pomocy ze 
strony d y re k c ji i  o rgan izacji 
zetem powskiej a wreszcie n ie  - 
w ia rę  we .własne s iły  członków 
brygady. T rzeba by ło  rów nież 
w  przeciągu bardzo k ró tk ie go  
czasu w yszko lić  10 m urarzy.

Sukces T rycha  b y ł w y n ik łe m  
d łu g ie j i  w y trw a łe j pracy  — 
b y ł w y n ik ie m  przezwyciężenia  
nie ty lk o  w ie lu  ob iek tyw nych  
trudności, ale rów nież bezdusz­
ności i  b iu rokra tyzm u.

Podobnie jes t z większością  
naszych sukcesów i  osiągnięć.

K ie dy  zacofany, n ieuśw iado­
m iony robo tn ik , k tó ry  do tych ­
czas uważał, że w spó łzaw odn i­
ctwo to ' wyzysk, przystępuje  
do wspó>łzawodnictwa pracy  — 
to jest to zwycięstwo. A le  z w y ­

cięstwo to zostało poprzedzone 
długą pracą wychowawczą  i  
po lityczną, zwycięstwo to m u ­
sia ło być poprzedzone w a lką  z 
wrogą p lo tką , z n ieuśw iado- 
m.ieniem, z nieufnością.

P raw ie  każdy sukces jest 
m oż liw y  do osiągnięcia po p rze­
zwyciężeniu w ie lu , bardzo w ie ­
lu  trudności. Każdy sukces po­
przedza w a lka  o jego osiągnię­
cie.

Nie przychodzi on sam, 
trzeba go zdobywać, bow iem  na 
drodze do zwycięstwa p ię trzą  
się przeróżne trudności, bez­
duszność i  b iu rokra tyzm , zaco­
fan ie, konserw atyzm  i  n ie w ia ­
ra we własne s iły  — w sze lk ie  
pozostałości starego.

Na tem at naszych osiągnięć i 
sukcesów nadchodzi do naszej 
red akc ji se tk i lis tów  — nieste­
ty  w  ogrom nej w iększości ko ­
respondenci ograniczają się do 
stw ierdzenia, że np. ta k i a ta k i 
ro b o tn ik  w yko nu je  ty le  a ty le  
procent norm y.

N a tu ra ln ie  jest to stanowczo 
za m ało  — chodzi o to aby po­
kazać drogę, k tó ra  do z w y ­
cięstw  prowadzi. — Bo przecież 
w ykonać 200 proc. no rm y to 
ujcale  n ie  ła tw a  sprawa. N awet

w tedy, gdy na drodze do tego
nie sto i b iu ro k ra tyzm  czy bez­
duszność, gdy pomaga o rgan i­
zacja i  dyrekc ja . Bo trzeba  
przecież w y liczyć  sobie każdy  
ruch, nauczyć sic pracow ać do­
kładn ie, zwalczać przesto je m a­
szyny — rze te ln ie  opanować 
techn ikę  pracy.

D latego w łaśn ie  w zyw am y  
Was towarzysze korespondenci, 
piszcie o naszych sukcesach i  
osiągnięciach, ale piszcie p ra w ­
dę —  a pisać prawdę, to zna­
czy przecież nie upraszczać, to 
znaczy pisać o w sze lk ich tru d ­
nościach, ja k ie  s ta ją  na drodze  
do sukcesów; to znaczy poka­
zywać ja k  należy z n im i w a l­
czyć, ja k  należy je usuwać. Nie 
fałszować, nie lu k row a ć  życia, 
to  znaczy pisać o walce, ja ka  
na każdym  k ro ku  toczy się 
m iędzy s ta rym  a now ym  —  to 
znapzy pokazywać, ja k  w  te j 
ostre j walce nowe zwycięża sta­
re —  to znaczy pokazywać, ja k  
w  te j walce rośnie i  ro z w ija  się 
człow iek, rośnie jego św iado­
mość.

Towarzysze korespondenci —  
sukcesy nie przychodzą ła tw o  
— niech znajdzie to odbicie w  
waszych listach.

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R S K I

Może jednak PKKF w Krotoszynie odpowie...

N a  w io sn ę , 4 k w ie tn ia  b r . p rz e k a z a liś m y  do P K K F  w  K ro to s z y n ie  Ust 
naszego ko re s p o n d e n ta , k tó r y  s k a rż y ł się na  n ie w ła ś c iw ą  p os taw ę  s p o r­
to w c ó w  z T e c h n ik u m  M ięsnego  w  K ro to s z y n ie .

P isa ł ró w n ie ż  k o re s p o n d e n t, że P K K F  w  •K ro to szyn !®  n ie  in te re s u je  się 
ro z ry w k a m i s p o r to w y m i m ło d z ie ż y .

R e d a k c ja  nasza d łu g o  i  c ie rp l iw ie  cze ka ła  na  o dp o w ie d ź .
T ym cza se m  m in ą ł m a j. Z a z ie le n iły  się bo iska . M in ą ł c z e rw ie c  i  U piec, 

p o te m  s ie rp ie ń . A la rm u je  m ło d z ie ż , ska rżąc  się na z lą  p racę  P K K F -u , 
a P o w ia to w y  K o m ite t  K u lt u r y  F iz y c z n e j m ilc z y , Jak g d y b y  je g o  p ra c o w ­
n ic y  n a b ra li  w o d y  do u s t i  n ie  m ie l i  z a m ia ru  je j  w y p u ś c ić .

S p ie szym y  w ię c  z pom ocą  m ło d z ie ż y  i  p ra c o w n ik o m  P K K F -u ,  k tó r z y  
w id o c z n ie  p rz y ro ś li  do k rz e s e ł. _ , . _

P rz y d a łb y  się o d d z ia ł s tra ż y  p o ż a rn e j i  b ry g a d a  m łod z ieżo w ą , d o ś w ia d ­
czona w  k a rc z o w a n iu  n ie u ż y tk ó w . A .

Z a rzą d  W o je w ó d z k i Z M P  i W K K F  w  P o zn a n iu  p ro szo n y  Jest o w y ja ś ­
n ie n ie  p rz y c z y n y  u p o rc z y w e g o  m ilc z e n ia  k ro to s z y ń s k ic h  d z ia ła c z y  s p o r­
to w y c h  i  o p rz y k ła d n e  u k a ra n ie  w in n y c h  ła m a n ia  U c h w a ły  P re z y d iu m  
R ad y  M in is tró w . J* w *

n  a  o  s o

Echa sp ra w y  N adz ie i W ie li ro w  s k i ej

n a  d z ie ń  19 w rz e ś n ia  1952 r. 

(p ią te k )

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

W ia d o m o ś c i 5:05 , 6.00,

7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,

23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie ­
śn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Ta ń ce  i p ie ś n i lu d o w e , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 9.00 
A u d . d la  k la s  s ta rszych  
szkó l p o d s ta w o w y c h , 8.20 
K o n c e r t , 8:55 A u d . d la  k las  
lic e a ln y c h , 9.30 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e rw a , 
10.55 A u d . d la  k i .  IV , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G ios m a ją  k o b ie ty , 12.15 Na 
s w o js k ą  n u tę , 12.45 A u d . 
d l i  w s i, 13.00 M u z y k a  ta ­

neczna, 13.15 K o n c e r t  O rk . 
R ózg i. W ro c ła w s k ie j P R  P- 
d. T . S e re d yń sk ie g o , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.20 „M u z y k a  ra ­
d z ie c k ie j L i t w y “  — aud. 
s t.-m uz . w  o p ra ć . d r . Z. 
L issa , 17.15 „J e s te ś m y  je d ­
n e j k r w i "  — pog. d r. J. 
Ż a b iń s k ie g o  z c y k lu :  „E w o ­
lu c ja  w c z o ra j 1 d z iś “ , 17.30 
S ty liz o w a n a  p o lska  m u z y k a  
lu d o w a , 18.00 „N a  sze rok im  
ś w le c ie " , 18.20 M u z y k a  ope­
ro w a , 19.20 „ T e a t r  m łodego  
s łuch a cza “ , 19.50 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 20.26 W iad . 
s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna, 20.45 A u d . d la  k o ­
b ie t  w ie js k ic h , 21.00 R e p o r­
taż  l ite ra c k i,  21.15 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y  w  w y k .  O rk . 
S y m f. R ózg i. B e r liń s k ie j 
N E D  p. d. H . A b e n d ro th a , 
22,00 F e lie to n , 22.10 d. c. 
k o n c e r tu .

W  181 n r. „S ztandaru  M łodych “
dn ia 30 lipca opub likow a liśm y 
a rty k u ł pt. „K to  chce rozw iać 
nadzieje Nadziei, czy li o b iu ro ­
kra tach z Zarządu G łównego 
L L “ .

N adzie ja W ichrow ska m łoda 
prządka Dolnośląskich Z a k ła ­
dów Przem ysłu Ln ia rsk iego 
„L e n “  w  K am ienne j Górze
chciała zostać lo tn ik ie m . N a­
dzieja napisała lis t  do Kance­
la r i i  C y w iln e j Prezydenta, skąd 
prośbę je j skierowano do_ Z a ­
rządu G łównego L ig i Lo tn icze j. 
Zarząd G łów ny L L  nie  zała­
tw i ł  sprawy W ich row sk ie j, po­
przestał na udzie len iu  je j bez­
dusznej odpowiedzi. W  chw ili, 
k ie dy  sprawa nowych ka d r dla 
szkół lo tn iczych i  szybowco­
w ych  jest dla Państwa n iezm ier­
nie ważna, nie za ła tw ien ie  p ro ­
śby m łodej robo tn icy  -  p rządk i 
o gorącym i kochającym  O jczy­
znę sercu, by ło  bezduszne, b iu ­
rokratyczne.

P ub likow a ny  a r ty k u ł przesła­
liśm y do Prezesa ZG L L  z p ro ­
śbą o zbadanie k to  w  tak  b iu ro ­
k ra tyczny  sposób po tra k tow a ł 
sprawę tow. W ich row sk ie j, o 
p rzyk ładne uka ran ie  w in n ych  i 
pow iadom ien ie nas o w yn ikach  
za ła tw ien ia  prośby tow . N a­
dziei. \
•! N ied ługo potem o trzym a liśm y 
w yjaśn ien ie  Zarządu Głównego 
L ig i Lo tn icze j.

M ó w i ono, że tow . W ich ro w -

ska p ros iła  w  sw ym  liśc ie  o 
sk ierow anie je j do w o jskow e j 
szkoły lo tn icze j. Z a ła tw ia jący  
tę sprawę p ra cow n ik  S ekc ji Na­
boru L L  K . O sterczuk sądził, że 
kob ie ty  n ie  są p rzy jm ow ane do 
służby w  lo tn ic tw ie  w o jskow ym , 
przeto spraw y nie  sk ie row a ł do 
w ładz w o jskow ych, ty lk o  odp i­
sał tow . W ich ro w sk ie j, że z po­
wodu zbyt dużej odległości 
m iejsca je j zam ieszkania od 
m iejsca tren ingu  (lo tn iska  spor­
towego) N adzie ja n ie  może być 
p rzy ję ta  do szkoły s iln iko w e j 
w  lo tn ic tw ie  sportow ym .

W  daszym ciągu Zarząd G łó­
w n y  L L  pisze, że „bezw zg lęd­
nie w in ą  K . Osterczuka było 
udzie lenie suchej, n iew yczerpu- 
jące j odpow iedzi i  n ie  sk ie row a­
nie lis tó w  do W K R , a w in ą  K ie ­
ro w n ika  S ekcji Naboru —  K a ­
czyńskiego — b ra k  na leżyte j 
k o n tro li podległego m u perso­
ne lu“ .

Po rozpatrzen iu  te j sprawy 
Zarząd G łów ny L L  postanow ił:

skierować lis t  Nadzie i W ic h ­
row sk ie j do W K R  w  K am ienne j 
Górze —  oelem rozpatrzen ia 
m ożliwości p rzy jęc ia  Jej do 
O fice rsk ie j Szkoły Lo tn icze j,

ukarać K . Osterczuka naganą 
z wpisan iem  do a k t personal­
nych za bezduszne za ła tw ian ie  
spraw,

zw rócić  uwagę K ie ro w n ik o w i 
Sekcji Naboru —  Kaczyńskiem u

na b ra k  k o n tro li pracy podle­
głego m u personelu,

celem zapobieżenia w  p rzy ­
szłości podobnym  wypadkom , 
przew lekłego, niedokładnego 
(b iurokra tycznego —  przyp. 
red.) za ła tw ian ia  wsze lk ich l i ­
stów  i  zażaleń powołać i  dniem  
31 .V II. wydzie loną kom órkę l i ­
stów, skarg i  zażaleń, podległą 
bezpośrednio w iceprezesowi Za­
rządu Głównego L L .

Ponadto Zarząd G iów ny L ig i 
Lo tn icze j zaw iadom ił Nadzie ję 
W ichrow ską  o przyczynach n ie - 
za ła tw ien ia  je j spraw y, zaw ia ­
dom ił, żc prośbę je j o p rzy jęc ie  
do W ojskow e j Szkoły Lo tn icze j 
przesia ł do W K R  K am ienna Gó­
ra  oraz zaproponował je j :  że 
„w  w ypadku  gdyby Waszą spra­
wę za ła tw iono odmownie, a 
zdecydowalibyście się zostać p i­
lo tem  sportow ym , lu b  in s tru k ­
torem  L L  napiszcie pism o do 
D zia łu  K a d r Zarządu G łów ne­
go L L “ .

N adzie ja W ichrow ska po po­
bycie w  brygadzie żn iw ne j w  
Człopie, pow. W ałcz zgłosiła się 
w  Dzia le K a d r ZG L L  1 ośw iad­
czyła, że jeże li n ie zostanie p rzy ­
ję ta  do W ojskow ej Szkoły L o t­
niczej chętnie pó jdzie  r.a kurs  
in s tru k to ró w  p ilo tażu m otoro ­
wego. Obecnie N adzie ja została 
skierowana przez ZG L L  do 
Centralnego Ośrodka W yszkole­
n ia  Spadochronowego w  N ow ym  
Targu. L j.

— Pchor. P ię ta ! Jeszcze raz 
dokładn ie  p rzestud iu jc ie  trasę 
lo tu , przeprowadźcie tren ing  w  
kab in ie . Ju tro  lecic ie  samo­
dzie ln ie — o fice r S ołtow ski da­
w a ł w skazów ki swemu pod­
w ładnem u.

Na d rug i dzień o św icie pchor. 
H e n ryk  P ię ta w ys ta rto w a ł do 
samodzielnego lo tu  na samolo­
cie bo jow ym . Maszyna posłusz­
na jego w o li le kko  w yko n yw a ­
ła  zakrę ty, a s iln ik i g ra ły  n a j­
p iękn ie jszą m elodię.

H e n ry k  poczuł się w  te j c h w i­
l i  n iezm iern ie  szczęśliwy. Oto 
on, syn robo tn ika , prow adzi 
dziś sam odzielnie w spaniałą 
maszynę, k tó rą  naród pow ie ­
rz y ł jego pieczy.

C ofnął się m yś lam i wstecz. 
W spom nienia jedno  za d rug im  
przesuw ały m u się przed oczy­
ma.

„.Szary budynek W ojskow ej 
Kom endy Rejonow ej. Za sto­
łem  siedzi o fice r w  m undurze 
lo tn iczym  o sym patycznym  
spojrzeniu; H e n ryk  od razu 
k ie ru je  się ku  niem u. Chce 
zostać pilotem .

O ficer py ta  go, czy do lo tn i­
c twa idzie z zam iłow ania. P ię­
ta aż się zaczerw ienił.

Czy z zam iłowania?
Przecież ju ż  od małego ch łop­

ca m arzy ł o lo tn ic tw ie . Po no­
cach śn iły  m u się śm ig łe m a­
szyny, w ykonu jące  zaw iłe  f i ­
g u ry  p ilo tażu.

Późnie j nadszedł okres ocze­
k iw an ia  na wezwanie do szkoły 
lo tn icze j dla zdania egzaminów.

P rzy jm ą , czy n ie  przyjm ą?
Egzam iny przeszły gładko. 

H e n ryk  P ię ta rozpoczął naukę 
w  szkole lo tn icze j. W ysok i po­
ziom w yk ładów , n ie ła tw e  przed­
m io ty  z zakresu na uk i lo tn i­
czej w ym aga ły  od P ię ty  w zm o­
żonego w ys iłku .

Początkowo m yśla ł, że nie 
zdoła pokonać trudności. P rzy 
pomocy jednak w yk ładow ców , 
in s tru k to ró w  i  starszych ko le ­
gów z każdym  dn iem  o trz y ­
m yw a ł coraz lepsze oceny.

TJczyl się p iln ie , skutecznie 
w yko rzys tyw a ł czas przezna­
czony na naukę własną, p ro s ił 
wykładowców ' o w y jaśn ien ie  
każdego trudn ie jszego zaga­
dnienia. Egzam iny z przedm io­
tów  teore tycznych zdał na b a r­
dzo dobrze.

Zaczęły się pierwsze lo ty  z

in s tru k to re m  m ające na celu 
szkolenie ucznia w  technice p i­
lotażu.

Pięta przypom ina sobie dz i­
siaj dokładnie, ja k  m usia ł po­
konyw ać trudności w  początko­
w ym  okresie szkolenia. N ie po­
t r a f i ł  określać odległości do 
ziemi 1 sam olot siadał na lo t­
n isku skacząc ja k  kangur.

In s tru k to r  pomógł mu z lik w i­
dować to niedociągnięcie. N ie  
żałował na to ani trudu , ani 
czasu. P rzerab ia ł z uczniem 
tre n in g i w  kab in ie , la ta ł z n im  
na lo ty  kon tro lne , osobiście po­
kazyw ał, Jak należy wzorowo 
lądować.

Pięta usunął swój błąd w 
technice p ilo tażu  i  s ta ł się je ­
dnym  z przodu jących uczniów. 
Za wzorową postawę żo łn ie r­
ską Z M P -ow cy w y b ra li go na 
przewodniczącego koła ZMP.

Pięta w iedzia ł, że stanow i­
sko to zobow iązuje go do o- 
siągnięcia jeszcze lepszych w y ­
n ików  w  szkoleniu. Jeszcze sta­
rann ie j treno w a ł na p rzyrzą­
dach, w' czasie przygotow ania 
do lo tów , wzorowo w ykonyw a ł 
wszelkie w skazów ki in s tru k to ­
ra.

Jednocześnie sprężyście k ie ­
row a ł pracą o rgan izacji ZMP. 
K łopo tów  m ia ł w iele. Każdy 
dzień szkolenia s taw ia ł przed

i organizacją ZM P nowe zada-i 
| nia w  dziele zabezpieczenia
I wzorowego w ykonania rozkazów 

dowódcy. ZM P -ow cy jego pod­
oddziału z honorem zrea lizow ali 
hasło: „Każ.d,y ZM P -ow iec wzo- 
row ym  żołnierzem “ .

...Pięta kon tynuow a ł lo t. S il­
n ik i pracow ały bez zarzutu, a 
lo t po trasie przebiegał w edług 
wym ogów in s tru k c ji lo tn iczych.

W  pewnej c h w ili spo jrza ł w  
dół, szukając punktu  o rien ta - 

j cyjnego. Wreszcie, znalazłszy 
| go, zaw'róci} w' k ie ru n ku  lo tn i-  
■ ska. Po pewnym  czasie rozróż- 
i n i ł już  urządzenia startów® 
i swego lo tn iska . Poprosił o ze- 
] Zwolenie na lądowanie, a po 

c h w ili samolot m kną ł ju ż  po 
| pasie lądowania, w ytraca jąc 
! szybkość.

Zakołowawszy na miejsc® 
j postoju samolotów'. Pięta w y ­

szedł z kab iny. Obok sam olotu 
stała grupka kolegów w raz z 
in s trukto rem . Pięta zam eldował 
o w ykonan iu  zadania.

—  Od dziś staliście się praw­
dziwym pilotem. Starajcie się 
dalej pogłębiać swoje m istrzo­
stwo bojowe, abyście się s ta ll 
godnym obrońcą granic powie­
trznych naszej kochanej O jczy­
zny — pow iedział in s tru k to r  
a słowa jego w n ik a ły  głęboko 
dc młodwch serc ZM P -ow ców .

Co roku  do O ficersk ich  Szkół Lo tn iczych p rzybyw a ją  m ło­
dzi chłopcy, aby szkolić się w  u lub ionym  przez siebie zawo­
dzie p ilo ta . Przed synam i robotników ', pracujących chłopów  
i In te lige nc ji o tw o rzy ły  się dziś szeroko w ro ta  szkół o fice rsk ich  
naszego lo tn ic tw a , k tó re  w  Polsce przedwu-ześniowej osiągalne 
b y ły  ty lk o  d la  synów k a p ita lis tó w  i  obszarników.

M łodzież nasza garnie się dziś do szkól lo tn iczych, znajdują® 
w  nich Jak najlepsze w a ru n k i d la  nauki. W spaniały, now o­
czesny sprzęt lo tn iczy, św ietn ie  wyposażone sale w ykładow e 
i wreszcie doskonali in s tru k to rz y  — oto czynn ik i, k tó re  po­
zw a la ją  nam w yszko lić młode w ysokokw a lifikow ane  kad ry  
lotnieze.

W  szkole lo tn icze j m łodzież nasza ma pełne m ożliwości roz­
szerzania swych wiadom ości ogólnych. Do dyspozycji pod­
chorążych oddane są bogato wyposażone b ib lio te k i, wyśw ietlań®  
są f ilm y  naukowe, organizow ane odczyty i  pogadanki.

Życie podchorążych jes t bardzo urozmaicone. Często orga­
n izu je  się w ycieczki d la  zw iedzania m iast, muzeów i zabyt­
ków  k u ltu ra ln ych . W  każdej eskadrze is tn ie ją  zespoły a r ty ­
styczne, s zw olennicy sportu  tre n u ją  na szkolnych boiskach 
i  bieżniach.

D z is ia j po ob jęciu szefostwa ZM P nad W ojskam i Lo tn iczy­
m i do szkól lo tn iczych p rzyb yw a  najlepsza nasza młodzież, 
aby szkolić się w  u iub ionym  zawodzie lo tn ika , uzyskać za­
szczytny stopień o fice ra  Ludowego Lo tn ic tw a , godnie stad 
na straży gran ic  pow ie trznych P o lsk ie j Rzeczypospolitej L a -
dowej. A. SPYTEK

Halo! tu Wrocław!

Bok szkoleniowy — rozpoczęty
W W ojew ódzkim  Ośrodku 

Szkolen iow ym  we W roc ław iu  
odbyło się uroczyste rozpoczę­
cie ro ku  szkoleniowego, na k tó ­
re zjechało się 300 przodujących 
propagandystów z całego w o je ­
wództwa, w  ty m  HO m łodych 
techn ików  i  37 nauczycieli. P rzy ­
b y ło  rów nież w ie lu  towarzyszy 
z Zarządu W ojewódzkiego i  za­
rządów  pow iatowych.

R efe ra t w yg łos ił przew odni­
czący Żarz. W ojewódzkiego tow . 
M ile ra . W  dysku s ji towr. K o ­
menda, przewodniczący Zarzą­
du  M ie jsk iego Z M P  w  Legnicy, 
wskazał na żyw y udzia ł propa­
gandystów w  kam p an ii w y b o r­
czej —  om aw ia ją  on i na zaję­
ciach szkoleniowych Ordynację 
W yborczą, P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego oraz zada­
n ia  m łodzieży w  kam pan ii w y ­
borczej.

„M łodzież legn icka —  pow ie­
dz ia ł tow . Kom enda — na cześć 
zb liża jących się w yborów  do 
Sejm u oraz XXX Z jazdu W KP(b)

podję ła  dotychczas zobowiązania 
ogólnej w artości 1.280.000 zł.

P rzyk ładem  dobre j p racy pro - 
pagandysców mogą być tow a­
rzysze Cynger i  M ieeznlkówna, 
k tó ry c h  zespoły zakończyły 
szkolenie z w yn ik ie m  dobrym , a 
w y k ła d y  przez n ich prowadzo­
ne b y ły  um ie ję tn ie  powiązane 
z życiem  ich zakładów“ .

Towarzysze z Pafawagu opo­
w iedz ie li o tym , ja k  zastosowali 
w  toku  pracy szkoleniowej w  
zespołach w yśw ie tlan ie  przezro­
czy, naukę piosenek, czytanie 
fragm en tów  lite ra tu ry  p ięknej. 
Zastosowanie tych fo rm  dało 
dobre w y n ik i,  zw iększając prze­
de w szystk im  zainteresowanie 
w y k ła d a m i oraz zapewniając 
wysoką frekw encję.

Tow . Sokołowicz, k ie ro w n ik  
sem inarium  z Dzierżoniowa 
wskazał, że Zarząd W ojew ódz­
k i za m ało dotychczas pracował 
z k ie ro w n ik a m i sem inariów  po­
w ia tow ych .

Zastępca k ie row n ika  W ydzia­
łu  Propagandy K W  PZPR, tow . 
Skowerski om ów ił znaczenie 
szkolenia w  roku bieżącym l  
zadania propagandystów w  kam ­
pan ii przedwyborczej.

Na zakończenie rozdano na­
grody i  dyp lom y przodu jącym  
propagandystom  oraz p rzo du ją - 

I cym  Zarządom P ow ia tow ym , 
j po czym wszyscy uda li się na 
I sztukę „C z łow iek  z ka rab inem “ .

Uroczyste rozpoczęcie ro k u  
; szkoleniowego odbyło się do - 
! tychczas w  11 pow iatach w o je - 
j wództw a w rocław skiego. W  u -
roczystościach otw arc ia  uczest­
n iczy li wszyscy propagandyści 
z pow iatu, towarzysze z ZP, 
przewodniczący zarządów gm in  

i nych i zakładowych. Ogó­
łem  uczestniczyło w  naradach 

| około 1200 osób. P rzodu jący 
propagandyści o trzym a li d y p lo - 

s m y ZG ZMP.
1 K .
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— Dziew ięćdziesiąt sześć. Po z ło tów ­
ce od k ila , dla równego — s łów ka! Po­
niesiesz za stówkę?

Sięgnął do kieszeni.
W ałek stal za p ło tk iem  z cynicznie 

w zg a rd liw ym  uśmieszkiem, n ic nie ro ­
zum ie jąc , ale ojciec zbladł. W idzia ł 

;\Z7. Szczęsnego: oczy m u się zwę- 
jak u rysia i górna warga cokol- 

wieczek uniosła się w  kąciku . O j, w 
niedobrą godzinę zaczął K o rb a l ze 

ęsnym, w  niedobrą...
O pam ięta j się. synu!
Niech ojciec odejdą... W ięc .jak 
powiedział? Żebym poniósł za 

stówkę?
A le  K o rb a l już  się pokapował, nagle 

w ytrzeźw iaw szy, chował po rtfe l.
—  Czy aby nie za mało, panie K o r­

bal? N ieś liśm y pana ty le  ła t, w yn ie ś li­
śmy wysoko, do kam ien icy  na św. A n ­
toniego... 1 o tym  pan nie pomyślałeś, 
że mogę już  m ieć pana dosyć, że m o­
gę zrzucić gdzieko lw iek, na przyk ład 
do jeziora...

M ó w ił spokojnie, ja kb y  m yśla ł na 
głos. K orba l, nie odryw a jąc w zroku od 
niego, w o lno z łaził z głazu, w tem  Szczę­
sny hu kn ą ł:

— A  pójdziesz stąd, ty...
T a k im  zdzie lił w yzw isk iem , że K o r­

bal przysiadł.

p r :e
z ii V

Szcz

pan

— Coś ty  —  w ym a m ro ta ł —  coś ty , ja
żem radny...

Szczęsny w y rw a ł garść g lin y  spod 
nóg, zm ią ł w  ręku kulę.

— P ieskiem  zm yka j —  ta k ie  m am  ży­
czenie! ż  góry dostaniesz, w a r-w ar, 
pieska tw o ja  bebeska! /

— Spróbuj —  groz ił cofa jąc się tam ­
ten —• do G ęsłów kl pójdziesz za to, 
łobuzie!

Szczęsny tup ną ł i  K o rb a l odskoczył 
przed wzniesioną ręką, pobiegł do 
sklepu m ajda jąc uciesznie, rzeczyw i­
ście po piesku.

—  Ehehe — rechotało G rzyw no — 
wolnego, panie zm yty!

— Co się pan śpieszysz, panie Rom - 
ciu?

— Do dom ciu, panie Rom ciu!
K toś k le pn ą ł Szczęsnego po ram ie­

n iu , Kw apisz zaw oła ł: —  T y  się nie 
bój Gęsiówki, bo pan radny z tym  
wstydem  nigdzie n ie  pó jdzie ! —  Tom - 
czewski od k rzykną ł: —  A le  p ryw a tn ie  
będzie się m ścił!

— Odczepcie się, do cho lery —  tea tr 
sobie zrob ili...

T łu m  rozstąp ił się w  m ilczeniu. 
G rzyw no różnych w idz ia ło  fu r ia tó w  
1 znało się na tym , kom u w  porę zejść

z drog i. Bo ta k i n ib y  spokojny, to  do­
p ie ro  belzebub!

Szczęsny idąc po w ędkę uczu ł wresz­
cie ulgę, po raz p ierw szy w  ty m  w a ­
r ia c k im  dniu,, ja k  gdyby ciężar ogrom ­
ny z rzuc ił do jeziora. Została znów 
pustka i  m yś l nieodczepna, piekąca, że 
się jest poza pa rtią . Może rob ić , co m u 
się podoba, wszystko m u w olno. Jak 
P rzystup Justka, k tó ra  by ła  w  zakła­
dzie... .

Na Kościuszki, za lln ia m ią  G rund- 
landa, spo tka ł Staszica. R y c h lik  w ła ­
śnie śpieszył do niego.

—  N ie  jesteśm y jeszcze wyrzuceni. 
Pewnie pó jdą do O lejn iczaka, co ro ­
biący zdadzą wszystko na niego. O le j­
n iczak rozsądzi. Zawsze tak... Chodź­
m y do niego, m ieszka na W ien ieckie j 
pod szesnastym.

Szczęsny jednak zaciął się, n ie  
chcia ł iść w  swej spraw ie  an i tym  
bardzie j prosić. N araża ł się, w ystarczy; 
nie rozum ie ją  tego, w ięc trudno.

Zgniew ało to w  końcu R ych lika .
— Takiego czorta to ja  jeszcze nie 

w idzia łem . O braził się! Może partia  
ma go jeszcze przepraszać: n ie  gn ie­
w a jc ie  się, towarzyszu B ida, chodźcie, 
w ięcej tego nie  będzie, towarzyszu 
B ida l

I  po c h w ili, wobec m ilczen ia  Szczę­
snego, zadecydował:

— W  ta k im  razie sam pójdę. A le  
gdzie będziesz, bo może p rzy jdę  do 
ciebie?

—  Na Z ie lone j G łówce będę.
T a k  się rozsta li. N aw et m u Szczęsny 

nie  pow iedzia ł o K orba łu , ja k  go zmył.

D roga w iod ła  w zd łuż "Wisły, u licą
Toruńską, obok w ie lk ic h  m asyw ów 
fabrycznych Bohma i  p ierwsze j pa­
p ie rn i Steinhagena. Dom y za n im i b y ­
ły  z początku m urow ane i  schludne, 
potem, coraz mniejsze, ju ż  drew niane, 
poprzedzielane sadami w  b ia ło różow ej 
zadymce kw itn ie n ia . U lica  stopniowo 
w  i osaczała stodołam i i  słomą na da­
chach, a le  i  to się skończyło —  naga 
szosa w ym kn ę ła  się z m iasta, zosta­
w ia ją c  na' uboczu ogrody bady la rzy  
i.rz e k ę  ta k  samo na T o ruń  —  Chełmno 
—  Gdańsk.

N u r t  przetaczał się w  ty m  m ie jscu
od gó ry  Szpetalskiej, zaryw ając ostro 
w  po dm yty  brzeg p róchn icow y; toteż 
b ito  tu  gęsto tam y o g łówkach kam ien ­
nych, a na jd łuższa by ła  ta  właśnie, na 
k tó re j stanął Szczęsny; cała w  zie len i 
w ik l in  i  u  nasady także zie lona sporą 
kępą olszową.

S k ra j nieba, obrzęk ły  fio le tow o, ły p a ł 
jeszcze na zachodzie jasnością, ale 
drzewa nad W isłą, łacha w  oddali, ba- 
kan  p rzy  n ie j sterczący —  wszystko 
om otało się w  zm ierzch łagodny, w łó k ­
n is ty  Jak ob łok, zw isający sm ugam i 
z n iskiego pu łapu. Czarna woda p rzy 
główce gotowała się ciężko, smoło­
wo. S p ła w ik  ledw o-ledw o w idz ia ny  k o ­
ło w a ł dynda jąc na w irach , a pod n im , 
dwa m e try  poniżej, n ie  mogła się 
u rw ać z haczyka p ło tka  paluszkowa, 
nadziana na żelazo przez grzbiet.

Szczęsny p a trz y ł tępo na w ir y  le jk o ­
wate 1 ssące, tak ie  same zapewne ja k  
te, k tó re  b ieg ły  za okrętem , gdy M a r­
t in  Eden schodził z tra p u  w  głęb iny,

„G d y  wszystko po ją ł, po jm ow ać prze­
s ta ł" —  słowa wstrząsające, dreszczo­
we. I  przyszło Szczęsnemu na m yśl, że 
jest w  kropce ja k  M a rtin . T ak samo 
szukał, wa lczył, b łądz ił I oto —  gdy 
się ze wszystkiego w y łabu da ł na pro­
stą drogę —  znalazł się w  odmętach.

Przez ca ły czas później m yś la ł o tym. 
Poszedł do zapomnianej w  kępie olch 
s te rty  faszyn, rozb ie ranych pomału 
przez wszystkich nocujących na g łów ­
ce. Ła m a ł nogą faszyny na k ró tk ie  ka ­
w a łk i i  naznósiwszy rozpa la ł ognisko, 
a w  duszy, wciąż ćm iło  i  ćm iło : to  bez 
p a r t i i naw et życia n ie  w o lno  oddać dla 
sprawy? N ic a n ic  n ie  w o lno  samemu, 
z w łasne j w o li?  A  jeże li pa rtia , ci tam, 
w  górze, na człow ieku się n ie  znają 
i  w  ogóle m ają go gdzieś, co wtedy?

S trażn ik  w ody odp łyną ł, zostaw iw ­
szy po sobie czerwone św ia te łko  na bod 
d la  s ta tków . C hrobot w io se ł o d re w ­
niane d u lk i zam ierał w  do le rzeki. 
Znów  by ło  pusto, sam otnie. Ryba p lu ­
skała w yskaku jąc przed snem na po­
w ie trze  wiślane, pachnące s ta rym i i ła ­
m i i  trochę jeszcze paloną kaw ą zbożo­
wą, bo w ia te rek  po w ie w a ł aku ra t 
w łoc ław sk i, od Bohma.

Chcia ł być sam. Jest w ięc sam. A le  
bó l od tego nie  zelżał i  n ie  zrob iło  się 
jaśn ie j.

W y ją ł ostatn i „C ze rw ony Sztandar" 
i  przysunął się z n im  do ogniska.

Czytał, ja k  szło, po k o le i — o s tra j­
ku  generalnym  w  Łodzi, o fa l i  te rro ru  
na B ia ło rus i Zachodniej, gdzie b u r- 
żuazja polska mści się za śm ierć H o- 
łó w k l, o gorączkowej robocie in te r ­

wentów '...... M y  n ie  chcemy być k ib ic a ­
m i!“  — woła w  stronę w ie lk ich  państw 
kap ita lis tycznych  pan p u łk o w n ik  M ie - 
dz ińsk i (z „G azety P o lsk ie j“ ). Faszyzm 
po lsk i chce być rów noupraw n ionym  
graczem! I  on, m a lu tk i, chcia łby 
uszczknąć dla  siebie ko lon ię  jakąś!

Pan p u łk o w n ik  ty lk o  o tym  zapom­
n ia ł — przyszło do g łow y Szczęsne­
m u — że faszyzm to przecież nie skle­
p ik  ko lon ia lny , a le  ka rte l. A  ka rte l 
słabe przedsiębiorstwa zamyka. Jak 
by ło  na p rzyk ład  z „Soczewką“ ?

M yś la ł o losach te j starośw ieckie j 
fab ryczk i, o Centropapierze, o panach 
z ka rte lu , k tó ry  rządzi rynk iem  z p ięk ­
nego b iu ra  nad dużą Ziem iańską na 
K redytow e j...

W  b iu rze  na K red y tow e j — jeś li mu 
się p rzy jrzeć uw ażn ie j — przegląda się 
dobrze us tró j kap ita lis tyczny , św ia t 
n ienaw is tny, n ie  do zniesienia. W arto 
żyć bodaj po to, by niszczyć i w a lką  
zachłysnąć się w  p a r ti i na zatracenie... 
P a rtia ! Jasny gw in t, człow iek nawet 
nie w iedzia ł, gdzie się ona zaczyna, 
a gdzie kończy, ro b ił swoje nie zasta­
naw ia jąc się nad tym , od k iedy w ła ­
śc iw ie  jest w  pa rtii?  Dopiero gdy chcą 
w ylać, to się w idz i, że jest! Ze żyć bąz 
n ie j n ie  może. O kazuje się. że to jest 
wszystko, co się w  życiu znalazło, ta 
pa rtia . Cały sens i  m otor. Zabrać — 
to co pozostaje? Sama pustka bezm ier­
na, c iem ny ocean M artina , zgroza fal 
pluszczących przeraźliw e j wieczności 
i m yś l na trę tna, dyndająca ja k  sp ła­
w ik : „G dy wszystko po ją ł, po jm ować 
przestał...“  (c. d. n.).
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MŁODYCH 'PORT
Spartakiada ZS Swsnlii rozpoczęta

W c z w ą rte k  w W arszaw ie  rozpoczę ła  się d rug a  część S p a rta k ia d y  G w a rd ii  w  p od n o szen iu  c ięża ró w , 
zapasach, boks ie , g im n a s ty c e  i sze rm ie rce .
U roczys teg o  o tw a rc ia  S p a rta k ia ­

d y  d o k o n a ł w ic e m in . Ś w ie t l ik ,  po 
czym  m is trz  E u ro p y  K asperczak 
p rz y  d ź w ię k a c h  h y m n u  w c ią g n ą ł 
fla gę , w  im ie n iu  z e b ra n y c h  w  h a-

W  S z to k h o lm ie  ro z g ry w a n y  jes t 
m ię d z y s tre fo w y  tu r n ie j  szachow y, 
k tó r y  je s t e lim in a c ją  do m i­
s trz o s tw  św ia ta .

W  I ru n d z ie  T a jm a n o w  (ZSRR) 
w y g ra ł ze S te in e re m  (U SA), Pe­
tro s ia n  (ZSR R ) p o k o n a ł W a ito n i-  
sa (K anada ) a A w e rb a c h  (^S R R )
z re m is o w a ł z B a rcza  (W ęgry).

Sza bo (W ę g ry ) p oka n a ł S to lza
(S zw ecja ), a P achn ian  (CSR) z re ­
m is o w a ł z G o lo m b liie m  (A n g lia ). 

W  I I  ru n d z ie  T a jm a n o w  z re m i-

l i  M iro w s k ie j sp o rto w c ó w , u ro c z y ­
ste ś lu b o w a n ie  z ło ż y ł o l im p ijc z y k  
i m is trz  P o ls k i w  boks ie  — K ra w ­
czyk .

sowa! z E liskazesem  (A rg e n ty n a ), 
a P e tro s ia n  — z G lig o r ie e m  (J u ­
gos ław ia ), A w e rb a c n  w y g ra ł z 
W adę (N ow a Z e la n d ia ), P a c ln n a n  
p rz e g ra ł z P i ln ik ie m  (A rg e n ty n a ).

W  d o g ry w k a c h  o d ło ż o n y c h  p a r­
ti- z I  i I I  ru n d y  K o to w  (ZSRR) 
w y g ra ł ob ie  p a r t ie :  ze S to lzem  i 
z Ł iiska ze sem , H e lle r  (ZSRR) po­
k o n a ł W a itc n is a , a B a rcza  z w y ­
c ię ż y ł S te in e ra .

Po dw óch  ru n d a ch  p row a d zą  
K o to w  i  S ta h lb e rg  (S zw ecja ), k tó ­
rz y  m a ją  po 2 p k t.

W  d n iu  o tw a rc ia  o d b y ły  się za­
w o d y  g im n a s ty c z n e  w  k la s ie  m i­
s trz o w s k ie j i  w  I  k la s ie  p a ń s tw o ­
w e j.  W  k l  m is trz o w s k ie j k o b ie t 
s ta r to w a ły  d w ie  z a w o d n ic z k i: D ę­
b iń ska  (W -w a ) i  S zcze rb iń ska  (K r) . 
T y tu ł  m is trz o w s k i n ie sp o d z ie w a ­
n ie  z d o b y ła  S zcze rb iń ska  68,80 
p k t.

W  k la s ie  m is trz o w s k ie j m ężczyzn  
t y t u ł  m is trz a  G w a rd ii  z d o b y ł K o ­
kosa 91,15 p k t.

W  k la s ie  I  zd ecyd o w an e  z w y ­
c ię s tw o  o d n io s ły  z a w o d n ic z k i K ra ­
k o w a  z a jm u ją c  t r z y  p ie rw sze  m ie j­
sca. T y tu ł  m is trz o w s k i p rz y p a d ł 
zas łużen ie , b a rd zo  s p o k o jn ie  ć w i­
czącej Z a rz y c k ie j 56,70 p k t.

W  k a te g o r i i  m ę żczyzn  w  k l .  I  
Jako p ie rw s z y  b y ł  D eska  (W -w a) 
z 53,45 p k t.

T . D .

Mfęd/.iiierHduw? lorn ej szacSiowy

Piękne wyniki juniorów gwarancją 
dalszego rozwoju pływadwa CSR

W  d n ia c h  20—21 w rze śn ia  w  U s ti 
n a d  Łabą  p o lscy  p ły w a c y  z m ie ­
rzą  swe s i ły  z p ły w a k a m i CSR i  
N R D .

W b ie żą cym  ro k u  sezon p ły w a ­
c k i  CSR o b f ito w a ł w  w ie le  spo­
tk a ń  i  za w o d ó w . Ic h  p u n k te m  
k u lm in a c y jn y m  b y ły  m is trz o s tw a  
C zech o s łow a c ji w  p ły w a n iu , k tó re  
o d b y ły  się  w  d n ia ch  6—9 s ie rp n ia  
w  L ito m y ś lu . O s ią g n ię to  na  n ic h  
szereg d o b ry c h  w y n ik ó w .

N a  m is trz o s tw a c h  w  L ito m y ś lu  
na  d łu g ic h  d ys tansach  w  s ty lu  do­
w o ln y m  n a jle pszą  b y ła  znana  P o ­
la k o m  z k i lk a k r o tn y c h  w s p ó ln y c h  
s ta r tó w  R użena  M aagova , k tó ra  
w  b iegu  na 1000 m  p rz e p ły n ę ła  
500 m  w  czasie 7.34,2, 800 w  12.13,4, 
a 1000 m  w  czasie  15.12,3. Oba 
m ięd zycza sy  M aagove j są dużo 
lepsze od  d o ty c h c z a s o w y c h  re k o r -  j 
d ó w  CSR na ty c h  dys tansach .

W  b ie g u  na  1.500 m. m ężczyzn 
t r iu m fo w a ł  z a w o d n ik  A T K  — K o - 
p r iv a .  N o w y  re k o rd  CSR w  s ty lu  
k la s y c z n y m  k o b ie t na dys ta n s ie  
109 m . st. k la s y c z n y m  u s ta n o w iła  
P o sp is lo va  w  czasie 1.26,6.

D w a  re k o rd y  C zech o s łow a c ji zo­
s ta ły  u s ta n o w io n e  w  sz ta fe ta ch  j 
k lu b o w y c h  — 4 x  100 m . st. dow . 
k o b ie t w  czasie 5.10,4 1 4 x  100
z m ie ń , m ężczyzn  w  czasie 4.49,4. 
N a  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  ró w ­
n ie ż  w y n ik  d oskona łego  czeskiego 
k la s y k a  K o m o d la , k tó r y  200 m. 
s t k las . B  p rz e p ły n ą ł w  czasie 
2.40,7 i  w y n ik  B u b n ik o w e j,  k tó ra  
100 m  st. g rz b ie t, p rz e p ły n ę ła  w  
czasie  1.22,8.

M is trz y n i W o jska  C zechosłow ac­
k ie g o  w  s ty lu  d o w o ln y m  — T re n -  

c ino w a .

zow ano  m is trz o s tw a  m ło d z ik ó w  I  
ju n io ró w . W y n ik i  ja k ie  tam  u z y ­
ska no  są w ie lk im  sukcesem  cze­
c h o s ło w a ck ie g o  s p o rtu . T a k ic h  ja k  
R y c h lik ,  k tó r y  w  k o n k u re n c ji  
m ło d z ik ó w  n a  50 m  st. d o w o l­
n y m  u z y s k a ł 0.27,9 cz y  D ra b , m is tr*  
m ło d z ik ó w  na 50 m . st. m o ty lk o ­
w y m  (0.33,8) Jest w ię c e j. A  1 
d z ie w czę ta  nie  p o z o s ta ły  w  ty le . 
W y n ik i,  ja k ie  u z y s k a ły  na 50 m . 
st. d o w o ln y m  — 0.35 — K louckova, 
P okorna, k tó r s  p rz e p ły n ę ła  50 m . 
st. m o ty lk o w y m  w  czashe 0,40 czy  
m is trz y n i m ło d z ik ó w  na  100 m . st. 
k las . A  V a n o v a  — 1.30,9 św iadczą  
n a jle p ie j o ty m , Jaką s ta ra n n ą  o- 
p ie k ą  o to czo no  n a jm ło d s z y c h  
„a d e p tó w “  cze cho s ło w a ck ieg o  p ły -  
w a c tw a . M im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  
w a ru n k ó w , z im n a  i deszczu, m ło ­
dz i p ły w a c y  s ta w il i  s ię  b a rd zo  
l ic z n ie  na  s ta rc ie  i  p ro w a d z il i  za­
c ię te  w a lk i  od p ie rw s z y c h  do o ­

N a jw ię k s z y m  postępem  w y k a z a ­
l i  się n a jm ło d s i p ły w a c y  CSR, d la  
k tó ry c h  w  G o ttw a ld o w ie  z o rg a n i-

M is trz y n i i  re k o rr tz ls tk a  C z e ch o s ło w a c ji na w s z y s tk ic h  dys ta n sach  
s ty lu  dow o lne g o , począw szy od 500 m .

M is trz  W o js k a  C zech o s łow a ck ie g o  na dys ta n s ie  100 m  s t. m o ty l­
k o w y m  — W eber.

Gdy sędzia zapomina 
o bezstronności...

W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  na jle psze  d ru ż y n y  p i łk i  rę c z n e j rozpoczę ­
ł y  fin a ło w e  s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  P o ls k i. W  W a rsza w ie  na s ta ­
d io n ie  A W F  ro z e g ra ły  m ecz ze spo ły  A Z S  K a to w ic e  z A Z S  - A W F , 
w k tó ry m  n iezas łużone  z w y c ię s tw o  o d n ie ś li k a to w ic z a n ie  12:8 (6:5).

s ta tn ic h  m e tró w  o p ie rw s z e  1 
o s ta tn ie  m ie js c a .

P od  ty m  w z g lę d e m  p ły w a c tw o  
czesk ie  p rzew yższa  nas o g łow ę . 
W y c h o w a ło  sob ie  w ie lu  dosko n a ­
ły c h  zastępców , n ow e , m ło d e , p e ł­
ne  s ił i  zapa łu  k a d ry .

W  U s fi n a jle p s i z n a jle p s z y c h  
zm ie rz ą  .się z p ły w a k a m i P o ls k i i  
N R D . B ędą  re p re z e n to w a li s ta le  
ro sn ą cy  s p o r t cze cho s ło w a ck i, m ło  
d y c h  s p o rto w c ó w , id ą c y c h  ś lada ­
m i n a jw ię k s z e g o  s p o rto w c a  ś w ia ­
ta , re p re z e n ta n ta  CSR — E m ila  
Z a to p k a .

Z  O S T A T N IE J  C H W IL I :  W  ba­
senie  T u tu s  w  P ra dze  sz ta fe ta  mę­
ska 4 x  100 m . s t. zm ie ń , u s ta n o ­
w iła  n o w y  re k o rd  w  czasie 4.45,8 
i 4 x  50 st. z m ie n n y m  w  czasie 
2.08,3.

N o w y  w y c z y n  za n o to w a n o  w  
P radze . K a r la  V o b e r, d o s k o n a ły  
z a w o d n ik , z a k o ń c z y ł p ły w a c k i m a ­
ra to n  w  14-s to pn iow e j w o d z ie  i  
p rz y  te m p e ra tu rz e  6 s to p n i c ie ­
p ło ty  p o w ie trz a . K a r la  V o b e r 
p rz e p ły n ą ł 232 k m . T e n  w s p a n ia ­
ły  b ie g  po  Ł a b ie  z a k o ń c z y ł Cze- 
ch o s ło w a k  z u śm ie ch e m . (B)

N ad  oceną tego m eczu n ie  m oż- p o s ta w ą  i  s tro n n ic z y m  sędziowa-

Mordercy Stefana
przed Sądem Wojskowym

Martyki
w Warszawie

18 bm. przed W ojskow ym  Sądem Rejonow ym  w  W arszawie sta ją  członkowie bandy te rro ­
rystycznej, sprawcy nikczem nej zbrodn i —  m orderstw a Stefana M a rty k i, w yb itnego a rtys ty  
1 kom entatora Polskiego Radia.
Na ła w ie  oskarżonych zasia­

da ją : K ry s ty n a  Metzger, Ry­
szard Cieślak, Lech Ś liw ińsk i, 
Tadeusz Kow alczuk, Bogusław 
P ie trk iew icz, M arla  Karska, 
S tan isław  H ry w n ia k  i  K azim ierz 
Ickow icz.

Działalność bandy, w  skład 
k tó re j w chodzili oskarżeni, by ła  
skierowana przeciwko Polsce 
Ludow ej, je j ludow o-dem okra­
tycznemu ustro jow i, przeciwko 
je j dorobkow i, uzyskanemu w  
ogniu ciężkiej, pe łne j wyrzeczeń 
pracy —  by ła  skierowana prze­
c iw ko  na rodow i polskiem u. Ce­
lem  bandy, będącej bo jów ką 
rodz im ej re a kc ji i  agenturą 
w rog ich  s ił im peria listycznych, 
by ło  przez sianie zamętu w  k ra ­
ju  zahamowanie budow nictw a 
socjalistycznego w  k ra ju . N a j­
w iększą bow iem  wściekłość 
w śród am erykańskich podżega­
czy w o jennych 1 ich agen tu r w  
Polsce budzi fa k t konsolidowa­
n ia  się całego patriotycznego 
społeczeństwa polskiego w  sze­
regach F ro n tu  Narodowego 
p rzeciw ko zdradzie i  zaprzań­
stwu, w  obronie bezpieczeństwa 
k ra ju , jego niepodległości i  roz­
k w itu . Członkow ie bandy w ią ­
za li wszystk ie swe nadzieje z 
rozpaleniem  now e j pożogi wo­
jenne j. Posali na służbę do tych, 
k tó rzy  w o jnę p rzygo tow u ją  i  
w o jnę  głoszą. Natchnien ie  zna­
le ź li w  zbrodniczej 1 aw an tu rn i­
czej propagandzie am erykań­
sk ich  im peria lis tów , na w o łu ją ­
cych do dyw e rs ji 1 m ordów, 
siejących truciznę zdrady naro­
dowej. W słuchując się codzien­
n ie  w  „G łos A m e ry k i“ , w  głos 
pe łny n ienaw iści do P olski, na­
w o łu jący  stale do zbrodni, zo­
hydzający w ys iłek  narodu po l­
skiego —  członkow ie bandy 
zna jdow a li w  naw o ływ aniach 
„G łosu A m e ry k i“  im pu ls  i  za­
chętę do zbrodniczej dz ia ła lno­
ści.

Zaślepieni n ienaw iścią klaso­
w ą do w ładzy ludu  polskiego 
w ys łu g iw a li się im peria lis tom  
am erykańskim , ściśle sprzęgnię­
tym  z h itle ro w sk im i generała­
m i, z ka tam i narodu polskiego i 
bu rzyc ie lam i W arszawy — w ro ­
gom Polski, k tó rzy  zbro ją neo- 
h itle ro w sk i W ehrm acht i  obie­
cu ją  m u polskie ziemie na p rzy­
nętę.

Oskarżeni zd ra jcy  narodu re­
k ru tu ją  się w  większości spo­
śród b. obszarników, spośród 
odprysków  sanacyjnej k l ik i  — 
grabarzy Polski, spośród te j n ie ­
liczne j g rupy b. A K -ow ców , 
k tó rzy  n ie  chc ie li się w łączyć w  
n u r t p racy całego narodu, w re ­
szcie spośród n iek tó rych  grup

w ychow anków  b. reakcyjnego 
harcerstwa. Pod w p ływ em  p i l­
nego słuchania ziejącego niena­
w iścią do wszystkiego co pol­
skie i postępowe „G łosu A m ery­
k i“  weszli on i na drogę m or­
derstw  i  rabunków , z k tó re j 
konsekwentnie stoczyli się w  
bagno zdrady narodowej — 
szpiegostwa na rzecz agentur 
im peria listycznych. Takie  skut­
k i w yw o łu je  czad za tru te j p ro ­
pagandy płynącej z „G łosu 
A m e ryk i“  i jego f i l i i .

W  okresie k iedy naród ogrom­
nym  bohaterskim  w ys iłk iem  bu­
duje siłę 1 w ielkość Polski, w  
okresie k iedy patos naszego bu­
dow n ic tw a poryw a nawet tych, 
k tó rzy  daw n ie j b łąd z ili — gar­
stka zdemoralizowanych do szpi­
k u  kości bandytów, posłuszna 
nieustannym  wezwaniom  do dy­
w e rs ji 1 zbrodni p łynącym  z 
„G łosu A m e ryk i“ , stacza się na 
drogę rabunku, m orderstwa i 
szpiegostwa.

M orderstwo Stefana M a rtyk i, 
byłego AK-ow ca, a rtys ty  I sp i­
kera F a li 49, było  dokonane ze 
szczególną premedytacją.

Droga Stefana M a rty k i i  jego 
ew olucja ideowa jest charakte­
rystyczna dla drog i i  przekonań 
w ie lu  od łam ów in te lig e n c ji po l­
skie j. Po w yzw o len iu  M a rtyka  
ca łym  sercem staje w  jednym  
szeregu z po lsk im i masami p ra ­
cu jącym i. P o ryw a  go patos bu­
dow n ic tw a P o lsk i Ludow ej. Jed 
nocześnie w idz i wroga, k tó ry  
zagraża spoko jow i pracy i  ca­
łości Polski. Podejm uje bezli­
tosną w a lkę  z tym  wrogiem . 
B ije  go celnym  słowem, demas­
k u je  jego obłudę i  zakłamanie, 
obnaża godzące w  Polskę ostrze 
p o lity k i am erykańskie j, ostrze 
am erykańsko-h itle row sk ie j zmo 
w y. W  audycjach F a li 49 m ilio ­
ny  Polaków  s łucha ją jego gło­
su unicestw iającego propagan­
dę „G łosu A m e ry k i“ , BBC, M a­
d ry tu  itp . M a rty k a  demaskuje 
rów nież te znikom e już  dziś w  
Polsce grupy, k tó re  służą spół­
ce Rockefellera i  K ruppa , E i­
senhowera i  Guderiana, ko lpo r­
tu ją  szeptem wrogą propagan­
dę, sie ją  dyw ersy jną plotkę, 
us iłu ją  zohydzić w ie lk i w ys iłek  
narodu, wzbudzający podziw 
świata. Stefan M artyka  dema­
skuje i  s taw ia pod pręgierzem 
zdradę agentów Im peria listów , 
spekulantów, chu liganów  1 n a j­
m itó w  am erykańskiego barba­
rzyństwa.

Strzela jąc do Stefana M a rty k i 
oskarżeni chc ie li zabić ten glos 
p ra w d y  przygważdżająoy k ła m ­
stw a „G łosu A m e ry k i“ . Strze­
la jąc  do M a rty k i, byłego człon­

ka A K  i  polskiego artys ty , sy­
na po lsk ie j k lasy robotniczej i 
przedstaw icie la po lsk ie j in te li­
gencji, k tó ra  w łączyła się do 
twórczej pracy dla dobra Pol­
ski — m ordercy łu d z ili się, że 
uda im  się zastraszyć polską in ­
teligencję, przedstaw icie li po l­
sk ie j k u ltu ry .

Po zabójstw ie M a rty k i m or­
dercy piszą rapo rty  do Am ba­
sady USA, gdzie zdają spra­
wozdanie ze swej zbrodniczej 
działa lności i  o fe ru ją  dalsze 
swoje usługi. K orzysta ją  z po­
mocy pracow nic Ambasady 
U SA: Skarżyńskie j, De C a lłie r 
i  W hitlesey, wiążą się z tym i, 
u k tó rych  znaleźli zachętę i  po­
parcie d la  zbrodn i przeciwko 
swemu narodow i i  swemu pań­
stwu.

Obcy narodow i i  nie m ający 
n ic wspólnego z jego twórczą 
pracą członkowie bandy za do­
konane zbrodnie uznania i  po­
mocy szuka li w  ambasadzie 
USA w  Warszawie.

W  toku  przeprowadzonego 
śledztwa u jaw n iono , że jednym  
z k ie ro w n ikó w  bandy b y ł nie -  
ja k i Zenon Tomaszewski, k tó ry  
w  okresie okupac ji w raz ze swą 
kochanką oskarżoną M etzger 
dz ia ła ł w  ram ach „K e d yw u “  rze­
szowskiego, pozostając w  kon ­
takcie  z gestapowcami. O skar­
żona M etzger, w  latach 1946-49, 
u trzym yw a ła  ko n ta k ty  z te rro ­
rystycznym  podziem iem W IN  
oraz uk ryw a ją cym  się przed 
w ładzam i Tomaszewskim. W  
październ iku 1949 r. rozpoczęła 
ona dyw ersy jną robotę na szer­
szą skalę. U p raw ia  szpiegostwo, 
m e linu je  broń, m ontu je  konspi­
racy jną  łączność i  w erbu je  
członków do terrorystyczno -  
rabunkow e j bandy organizowa­
n e j przez Tomaszewskiego. W  
1950 r. w  W arszawie Metzger 
zwerbowała m. in . do bandy 
żonę sanacyjnego oficera i  b. ob_ 
szarniczkę oskarżoną M arię  
Karską, k tó re j po leciła prow a­
dzenie w yw iad u  na teren ie Na­
rodowego B anku Polskiego.

W iosną 1951 r. na terenie Za­
brza M etzger wciągnęła do ro ­
boty konsp iracy jne j Ryszarda 
Cieślaka.. C ieślak skon taktow a­
ny  przez oskarżoną z Tomaszew­
skim  został przez niego zaopa­
trzony  w  broń oraz o trzym a ł po­
lecenie utw orzen ia  dyw ersy jne j 
g rupy na teren ie Zabrza. Do 
grupy te j, k tó ra  o trzym ała k ry p  
ton im  „K a lin a “ , weszli m. in. 
oskarżeni: Kow alczuk, S liw iń  - 
ski, H ry w n ia k  i  Ickow icz.

Jako jedną z na jważnie jszych 
zbrodniczych a k c ji zdecydowa -

Ludzie radzieccy wykonują z nadwyżką piany produkcyjne
d la  uczczenia X IX  Zjazdu W K P(b)

Zapow iedziany na dzień 5 październ ika x r x  Z jazd W KP(b) 
w  dalszym ciągu w y w o łu je  w śród mas pracujących ZSRR fa -

wspaniałe osiągnięcia w  ra -lę  zobowiązań p rodukcy jnych  i  
m ach współzawodnictwa pracy.

Załoga k ijo w sk ich  zakładów 
w yrobów  ceramicznych zobo­
w iązała się wykonać do dnia 
Z jazdu z poważną nadwyż­
ką 10 m iesięczny plan pro­
du kcy jn y  i przystąpić do 
p ro du kc ji nowego rodzaju 
b loków  ceram icznych. W iele 
brygad w  tych zakładach w yko ­
n u je  obecnie po 130— 150 proc. 
norm y. S ta lingradzkie  zakłady 
cegły szamotowej w yp rod uko ­
w a ły  ,7 ciągu p ierwszych dwóch 
tygo dn i w rześnia przeszło

286.000 cegieł ponad plan. Za­
łoga tych zakładów  zobowiąza­
ła się w y p a lić  do końca roku 
1,3 m iliona  cegieł ponad plan. 
Zobowiązanie to zostało już  w y ­
konane.

W  D onieckim  Zagłębiu W ę­
g low ym  jako jedna z p ie rw ­
szych w ykona ła 9 miesięczny 
p lan p ro du kcy jny  załoga ko ­
p a ln i „T rudo w ska ja “ . W  c h w ili 
obecnej kopa ln ia  ta jest b liska 
w ykonania swego zobowiązania 
przędz jazdowego — w ykonan ia

10 miesięcznego p lanu przed 5 
października br.

P rze jaw ia jąc w ie lką  twórczą 
in ic ja tyw ę , tysiące stachanow­
ców radzieckich osiąga wysokie 
w skaźn ik i produkcyjne. Tokarz 
k ijo w sk ich  zakładów budowy 
maszyn „B o lszew ik“ , Ruban 
w ykona ł w  ciągu 8 m iesięcy 4 
roczne norm y. Zobowiązał się 
on w ykonać w ciągu n a jb liż ­
szych miesięcy 5-ą normę rocz­
ną. Tkaczka k ijow skiego kom ­
b ina tu  jedwabniczego M ie ln i-  
czenko w ykona ła  w  ciągu 8 
m iesięcy 1.320 tysięcy m etrów  
tka n in  ponad plan.

no dokonać m orderstwa spike­
ra  „F a li 49“ .

P rzygotowania do te j zbrodni 
banda rozpoczęła w  lecie 1951 
r. Metzger usta liła  nazwisko i 
adres artysty.

9 września 1951 r. o godz. 6 
rano bandyci Cieślak, Ś liw ińsk i, 
K ow alczuk i  P ie trk iew icz  o trzy ­
m a li opis m ieszkania M a rty k i o- 
raz wykaz zajm ujących je o- 
sób.Osk. M etzger wskazała m or­
dercom dom, w  k tó rym  miesz­
k a ł M artyka.

W dw ie godziny później m or­
dercy w d a r li się do mieszkania 
M a rty k i, podając się za człon­
ków  rzekom ej Organizacji Z M K

Cieślak i  Ś liw iń sk i uda li się 
z M a rtyką  do oddzielnego po - 
ko ju , w  k tó ry m  Cieślak znie - 
naćka uderzył artystę  ręko je  - 
ścią pisto le tu w  ty ł głowy, a na­
stępnie strzałem powyżej skro­
n i śm ierte ln ie go zran ił.

Pozostali dw aj uczestnicy 
m ordu K ow alczyk i  P ie trk iew icz 
c iężkim i razami ko lb  pisto letów 
pozbaw ili przytomności Zofię 
M artykę  i znajdującą się w  m ie­
szkaniu ob. Magierską.

Po dokonanym m orderstw ie 
M etzger wspólnie z Tomaszew­
skim  opracowali sprawozdanie 
ze zbrodniczej działalności o r­
ganizacji w  celu przekazania go 
do ambasady USA w  Warsza­
wie. Osk. K arska otrzym ała po­
lecenie przetłumaczenia spra­
wozdania na język francuski, a 
następnie przekazania go w 
dwóch egzemplarzach w  języ­
ku po lskim  i  francuskim  do am­
basady am erykańskiej.

W październiku 1951 r. K a r­
ska nawiązała kon tak t z b. pra- 
c j.cn iczką  ambasady USA Joan­
ną Skarżyńską, k tó re j przekaza­
ła ukry te  w  okładce książki ma­
teria ły . Skarżyńska udała się do 
sekre ta rk i ambasady W hitlesey, 
k tó re j poleciła dostarczenie ma­
te ria łu  jednemu z wyższych u- 
rzędników  ambasady USA.

W  końcu 1951 r. banda roz­
budowuje siatkę szpiegowską w  
c ilu  zbierania danych o rozm ie­
szczeniu jednostek wojskowych, 
zakładach przemysłowych itp.

O rganizacja u trzym u jąc łącz­
ność z ambasadą amerykańską,

systematycznie przekazywała do 
ambasady sprawozdania z doko­
nywanych przez je j członków 
akc ji rabunkowych i te rro rys ty­
cznych oraz zbierane przez sieć 
szpiegowską m ateria ły  w yw ia ­
dowcze.

W kw ie tn iu  1952 r. banda w y­
słała do ambasady USA w  W ar­
szawie m em oria ł zaw ierający 
oprócz sprawozdań z dokona^ 
nych zbrodni żądanie przysłania 
broni, m ateria łów  wybuchowych 
i rad iostacji dla wzmożenia 
działalności terrorystyczno - ra ­
bunkowej. M em oria ł ten prze­
tłumaczony przez Metzger i K a r­
ską przekazano za pośrednic­
twem  de C a llie r do ambasady 
USA. W tym  samym miesiącu 
K arska na spotkaniu odbytym  
w Podkowie Leśnej z de Cal* 
lie r  przekazała je j dla ambasa­
dy USA trzecie z ko le i sprawoz­
danie z działalności bandy. Spra­
wozdanie to, k tóre zaw ierało m, 
in. m ate ria ły  szpiegowskie, zo­
stało doręczone przez de Cal« 
lie r  pracowniczce ambasady 
W hitlesey.

Niezależnie od tego, w  okre­
sie w iosny 1952 r. banda przea 
jedną z łączniczek 5 -k ro tn ie  
przesyła ła okresowe sprawozda» 
nie ze swej działa lności do 
m ieszkania pracow nika amba­
sady U SA przy u l. F iltro w e j w 
Warszawie. Ponadto M etzger na 
spotkaniu z członkin ią  bandy 
K ata rzyną Tomaszewską po­
in fo rm ow a ła  ją  o przekazaniu 
przez organizację do ambasady r- 
am erykańskie j szyfru, po czym 
poleciła je j słuchać audyc ji 
„G łosu A m e ry k i“  w  języku  
niem ieckim , skąd w  sposób za­
szyfrowany m ia ły  być przeka­
zywane in s tru kc je  dla bandy.

Banda dokonała do w iosny 
1952 r. szeregu napadów rabun­
kow ych na sklepy spółdzielcze* 
m. in. na sklep WSS przy u l. 
G rochowskie j i  PMS przy uL 
M iedzianej. Dokonywano ró w ­
nież napadów na osoby p ryw a t­
ne spośród in te lig en c ji pracu­
jące j. Pieniądze pochodzące z 
grabieży przechowywała K a r­
ska. Napady terrorystyczne na 
oficerów  WP i  funkc jonariuszy 
MO bandytom  się nie pow iod ły  
wobec zdecydowanej postawy 
napadniętych.

DonnerweierS Nie dadzq się oszukać...
n a  p rze jść  do p o rz ą d k u  d z ie n n e ­
go, n ie  w y c ią g n ą y s z y  w n io s k ó w  
z je g o  p rz e b ie g u . Zaczę ło  się  od 
tego , że na m ecz te n  n ie  p rz y je ­
c h a ł z n ie w ia d o m y c h  pov. odów  
sędzia S z y m a ń s k i z W ro c ła w ia , 
w y z n a c z o n y  p rzez s e kc ję  p i łk i  
rę czn e j G K K F . G ospodarze , po 
g o d z in n y m  o c z e k iw a n iu , n ie  m a ­
ją c  inn e g o  w y jś c ia , z a p ro p o n o w a li 
sę dz io w an ie  za w o d ó w  tre n e ro w i 
d ru ż y n y  k a to w ic k ie j,  p a ń s tw o w e ­
m u  sędziem u ob. T o m o szow i. P o ­
w z ię c ie  ta k ie j  d e c y z ji b y ło  u m o ­
ty w o w a n e  za u fa n ie m  w a rs z a w ia ­
k ó w  do w s po m n ia n e go  sędziego, 
k tó r y  m . in . dob rze  p ro w a d z ił 
z a w o d y  podczas A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  P o ls k i.

N ie s te ty  ty m  razem  ob. Tom osz 
n a d u ż y ł tego za u fa n ia . Od p ie rw ­
szych  k i lk u  za g ra ń  na b o isku , do ­
p u ś c ił on do o s tre j i n iebezp  e *z- 
n e j g ry , k tó re j  n ie  m ó g ł późn ie  t 
ojpanować. A b y  „ra to w a ć** s y tu a ­
c ję  na b o is k u , za p rz e w in ie n ia  
g ra c z y , k tó re  k w a i i f ik o w a ły  się 
do n a p o m n ie ń  lu b  co n a jw y ż e j 
k i lk u m in u to w e g o  w y k lu c z e n ia  z 
g ry ,  po p ro s tu  u s u w a ł z a w o d n ik ó w  
z bo iska  na p rzec ią g  c a łe j g ry . , 
P rz e w in ie n ia  z d a rz y ły  się z a ró w ­
no  u gości ja k  i u gospodarzy . 
A 'e  k a ry ,  n a k ła d a n e  p * 1 zez sę­
dz iego, o d n o s iły  się t y lk o  do w a r ­
s z a w ia k ó w , podczas g d y  k a to w i-  
czanom  sędzia w y k a z y w a ł c a łk o ­
w itą  to le ra n c y jn o ś ć . W y n :k  tego 
p ro s ty :  k a to w ic z a n ie  w y g ra li  spo­
tk a n ie , d ru ż y n a  w a rsza w ska  za­
k o ń c z y ła  m ecz w  sk ła d z ie  6 g ra - 
czy  i w n io s ła  p ro te s t.

N aszym  zd a n ie m  to  s tosow an ie  
n a jw y ż s z e j k a ry  i to  w  o d n ie s ie ­
n iu  ty lk o  do z a w o d n ik ó w  w a r ­
sza w sk ich  (b y ło  też w ie le  fa u li  ze 
s tro n y  z a w o d n ik ó w  k a to w ic k ic h )  
d ow o d z i s tro n n ic z o ś c i w  sędz io ­
w a n iu . P o d b u rz a ło  to  m ło d z ie ż  na 
w id o w n i,  k tó rą  s ta n o w il i  s tu d e n c i 
A W F . (a p rzec ież  c i z n a ją  się na 
g rze  w  p iłk ę  ręczną), p ow o d ow a ło  
n ie z d ro w ą  a tm o s fe rę , o s tre  p ro ­
te s ty , w y ra ż a ją c e  się • g w iz d a m i i 
n ie p rz y je m n y m i u w a g a m i 1 d o c in ­
k a m i pod adresem  sędziego W sku ­
te k  tego  m ecz n ie  m ia ł cech p ra w ­
d z iw ie  s p o r to w e j w a lk i .  Z d a rz y ło  
się to  w d o d a tk u  p om ię d z y  za­
w o d n ik a m i je d n e g o  zrzeszen ia . 
B ezprzeczną  w in ę  za to  ponosi 
sędzia  Tom osz, k tó r y  sp ow o d ow a ł 
tę  a tm o s fe rę  s w o ją  n ie w ła ś c iw ą

n ie m .
A b y  m ieć  p e łn ie js z y  o b ra z  za­

ch o w a n ia  się ob. Tom osza, doda­
je m y  jeszcze Jeden c h a ra k te ry ­
s ty c z n y  szczegół. Po m eczu, do 
ob. Tom osza podszed ł In s p e k to r 
p ro p a g a n d y  G K K F  to w . B i ls k i ,  
chcąc p rz e p ro w a d z ić  z n im  ro z ­
m ow ę  na te m a t s p o tk a n ia . N a  tę 
p ro p o z y c ję  ob. Tom osz o d p o w ie ­
d z ia ł :— „N ie c h  się pan  d o w ie  k im  
ja  je s te m , co ja  znaczę w  s e k c ji 
p i ł k i  rę c z n e j i  n au czy  się pan  
g rać  w  s z c z y p io rn ia k a , to  w te d y  
d o p ie ro  będę z p anem  ro z m a w ia ł“  
— c z y n ią c  p rz y  ty m  p ię k n y  gest 
czapką  i  odchodząc.

K im  Jest i  co zn aczy  ó w  ob. 
Tom osz, o d p o w ie d z ie li n a jle p ie j 
m ło d z i z a w o d n ic y  z K a to w ic , k tó ­
ry c h  w /w  tre n u je . Po p ro s tu  po 
m eczu o d w ró c il i  się od sw ego tre ­
n era , p o tę p il i  je g o  za cho w a n ie  się 
na b o is k u  i  w ra z  z k ie ro w u iik ie m  
sw ego zespo łu  z w ró c il i  się do 
s p o rto w c ó w  z A Z S  A W F  z p ro p o ­
z y c ją  p o w tó rn e g o  ro z e g ra n ia  m e­
czu, na b o is k u  n e u tra ln y m , w 
a tm o s fe rz e  p ra w d z iw ie  s p o rto w e j. 
P ostaw a m ło d y c h  z a w o d n ik ó w  z 
K a to w ic  za s łu g u je  na  s p e c ja ln ą  
p och w a łę . D a li o n i dow ó d  w ła ś c i­
w ego z ro z u m ie n ia  sensu naszego 
s p o rtu .

W o k ó ł poruszonego  p rzez nas 
w arsza w sk ie g o  m eczu i osoby ob. 
Tom osza n ie  m ożna p rz e jś ć  obo ­
ję tn ie , S e kc ja  G ie r  i D y s c y p lin y  
o raz  K o m is ja  S ędz iow ska  i Rada 
T re n e ró w  p rz y  S e k c ji P i łk i  Ręcz­
n e j G K K F  m uszą szczegó łow o za­
ją ć  się tą  sp ra w ą  i w y c ią g n ą ć  od­
p o w ie d n ie  w n io s k i. P rze c ie ż  ob. 
Tom osz je s t n ie  t y lk o  sędzią , a 
p rzede  w s z y s tk im  tre n e re m  i  vvy-

i ch ow a w cą . Jego p os ta w a  na o s ta t­
n ic h  zaw odach  nasu w a  o b a w y , czy 
p o t ra f i  on  n a le ż y c ie  p e łn ić  tę  ro ­
lę.

K ie ro w n ic tw o  s p o rtu  a k a d e m i­
c k ie g o  (obecne n a  m eczu) m us i 
p rze a n a lizo w a ć  z a ró w n o  postaw ę 
sw ego tre n e ra  ja k  i  z a w o d n ik ó w , 
a w  s to su n ku  do w in n y c h  w y c ią ­
gnąć o s tre  k o n s e k w e n c je .

W ładze  sp o rto w e  p o w in n y , n a ­
szym  z d an ie m , p rz y c h y ln ie  u s to ­
su nko w a ć  się do p ro p o z y c ji  za­
w o d n ik ó w  k a to w ic k ie g o  A Z S -u  1 
u m o ż liw ić  obu d ru ż y n o m  ro ze g ra ­
n ie  p o w tó rn e g o  m eczu. O c z e k u je ­
m y  w  te j s p ra w ie  o d p o w ie d z i od 
S e k c ji P i łk i  R ęczne j G K K F .

I .  D E M P N IA K

O m awiając wszechstronnie porozum ienie osiągnięte w  tokurokow ań, ja k ie  odbyły  się w  M o­
skw ie m iędzy rządem  ZSRR a delegacją rządową Chińskie j R e pu b lik i Ludow ej, dz ienn ik 
„P raw da “  w  a rtyku le  p. Ł „N o w y  w ym ow ny p rze jaw  w ie lk ie j p rzy jaźn i radziecko-chinskie j
pisze m. in .:
Podczas rokow ań rozpatrzono 

ważne po lityczne i  ekonomiczne 
zagadnienia stosunków m iędzy 
Zw iązk iem  R adzieckim  a C h iń ­
ską R epubliką Ludową.

Owocne w y n ik i rokow ań sta­
now ią now y w ym ow ny p rze jaw  
niewzruszonej p rzy jaźn i radziec- 
ko -ch ińsk ie j, k tó ra  u trw a lona  
została na w ie k i h is to rycznym  
układem  o przy jaźn i, sojuszu i  
pomocy wzajem nej, podpisanym 
14 lutego 1950 roku.

Ogromne znaczenie tego u k ła ­
du polega w łaśnie na tym , że 
u trw a la ją c  i  ro zw ija ją c  p rzy ­
jazne, b ra te rsk ie  stosunki wza­
jem ne m iędzy narodam i ZSRR 
i  Chin, służy on niezm iennie 
spraw ie pokoju na ca łym  św ię­
cie.

W  depeszy do przewodniczą­
cego Centralnego Rządu Ludo­
wego C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej towarzysza Mao T se-tun - 
ga 14 lutego 1952 roku  tow a­
rzysz J. W . S T A L IN  pisał:

„Z  okaz ji d ru g ie j rocznicy 
podpisania radziecko-chińskiego 
uk ładu  o p rzy jaźn i, sojuszu i 
pomocy w za jem nej proszę p rzy ­
jąć, towarzyszu Przewodniczą­
cy, moje serdeczne pozdrow ie­
nia  oraz życzenia dalszego za­
cieśnienia sojuszu i  w spó łp ra­
cy m iędzy Chińską Republiką 
Ludową a Zw iązk iem  Radziec­
k im  dla dobra pokoju na ca łym  
świecie".

W  radziecko -  ch ińsk im  u k ła ­
dzie o p rzy jaźn i, sojuszu i  po­
mocy wza jem nej zam anifesto­
wała się ze szczególną siłą cała 
w ielkość len inow sko-s ta linow - 
skich zasad radzieckie j p o lity k i 
zagranicznej, cała głębia uczuć 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i, ja k ie  ży­
w ią  narody ZSRR do w ielk iego 
narodu chińskiego.

Porozum ienia osiągnięte w  to ­
k u  tych  rokow ań oznaczają no­
w y  etap w  zacieśnieniu i  roz­
w o ju  p rzy jaźn i i  współpracy 
m iędzy Związ-kiem Radzieckim  
a Chińską R epub liką  Ludow ą w  
dziedzinie u trzym an ia  i  u trw a ­
len ia  pokoju oraz bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego.

K o m u n ika t radziecko - ch iń ­
sk i o przekazaniu C h ińsk ie j 
Czangczuńskiej L in i i  K o le jow e j 
rządow i C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j daje nowe świadectwo 
żyw otne j s iły  uk ład u  radziecko- 
chińskiego z dn ia  14 lu tego 1950 
roku, św iadectwo ścisłego w y ­
konyw ania  przez Zw iązek Ra­
dziecki p rzy ję tych  zobowiązań. 
Jak w iadomo, odpow iednio do 
stosunków p rzy jaźn i i  w spó łp ra­
cy, ja k ie  us ta liły  się m iędzy 
Zw iązk iem  Radzieckim  a C h iń ­
ską Republiką Ludową, podpisa­
ne zostało w  M oskw ie 14 lu tego 
1950 roku  porozum ienie w  spra­
w ie  Chińskie j Czangczuńskiej 
L in i i  K o le jow e j. Na mocy tego 
porozum ienia rząd radziecki 
zobowiązał się do bezpłatnego 
przekazania rządow i C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej na ca łko w i­
tą własność w szystkich swoich 
p ra w  związanych ze w spólnym  
zarządem C h ińskie j Czangczuń­
skie j L in i i  K o le jow e j, w raz z 
ca łym  należącym do te j L in ii 
m ieniem , na jpóźnie j w  końcu 
1952 roku.

Ogromne znaczenie m a poro­
zum ienie w  spraw ie przedłuże­
n ia  te rm in u  wspólnego używ a­
nia przez ZSRR i Chiny 
ch ińsk ie j w o jskow ej bazy m or­
skie j, Port A rtu ra . W  po­
rozum ieniu tym  znalazła do­
b itn y  w yraz niezm ienna tro ­
ska 1 dążność obu stron do 
wszechstronnego u trw a la n ia  1

zachowania pokoju na D a lekim  
Wschodzie i  na całym  świecie.

Należy przypomnieć, że na 
m ocy uk ładu  chińsko-radziec- 
kicgo ZSRR i Chińska R epubli­
ka Ludowa zobowiązały się, że 
„będą przedsiębrały wspólnie 
w szystkie  stojące do ich dyspo­
zyc ji niezbędne środki, aby nie 
dopuścić do ponowienia się agre­
s ji i  naruszenia pokoju ze s tro ­
ny Japon ii lub  jak iegoko lw iek 
innego państwa, k tó re  połączyło­
by  się bezpośrednio lu b  pośred­
n io  z Japonią w  aktach agre­
s ji“ .

ZSRR i  Chińska R epublika 
Ludow a zobowiązały się ró w ­
nież, że będą stara ły się dopro­
wadzić ja k  na jrych le j do za­
w arc ia  wszechstronnego tra k ta ­
tu  pokojowego z Japonią, w i­
dząc w  tym  jeden ze środków 
zapobieżenia ewentualnem u po­
now ien iu  się agresji jąpońsk*ej.

Jednakże ani Zw iązek Ra­
dziecki, ani Chińska Republika 
Ludow a nie ma dotychczas 
tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią. W ytw orzy ła  się zupeł­
nie nowa sytuacja, k tó rą  pre­
m ie r Państwowej Rady A d ­
m in is tracy jn e j i m in is te r spraw 
zagranicznych Chińskie j Repu­
b l ik i Ludow ej Czou E n -la i w  
depeszy do m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR A. J. W y­
szyńskiego charakteryzu je w  
następujący sposób:

„Z  chw ilą  gdy Japonia od­
m ów iła  zawarcia wszechstron­
nego tra k ta tu  pokojowego oraz 
zaw arła  tra k ta t separatystyczny 
ze Stanam i Zjednoczonym i i 
n iek tó rym i Innym i k ra jam i, w o ­
bec czego Japonia n ie  ma i  
w idocznie nie chce m ieć tra k ta ­
tu  pokojowego x Chińską Re­
pu b liką  Ludow ą i  Zw iązkiem  
Radzieckim , w y tw o rz y ły  się

w a run k i niebezpieczne dla 
sprawy pokoju, a sprzyjające 
ponow ieniu się agresji japoń­
sk ie j“ .

„Z  uw ag i na to i  w  celu za­
pewnienia poko ju  —  głosi da­
le j ta  nota — ja k  rów nież na 
podstawie uk ładu  o przyjaźn i, 
sojuszu i  pomocy wzajem nej 
m iędzy Chińską Republiką L u ­
dową a Zw iązkiem  Socja listycz­
nych R epub lik  Radzieckich — 
rząd C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej proponuje i  prosi, aby 
rząd radziecki zgodził się prze­
dłużyć usta lony w  a rtyku le  
drug im  porozum ienia chińsko - 
radzieckiego w  spraw ie Portu 
A r tu ra  — te rm in  wycofania 
w o jsk  radzieckich z używanej 
wspóln ie ch ińsk ie j w o jskow ej 
bazy m orsk ie j P ort A rtu ra , do 
czasu zawarcia trak ta tów  poko­
jow ych  m iędzy Chińską Repu­
b liką  Ludow ą a Japonią oraz 
Zw iązkiem  Radzieckim  a Ja­
ponią“ .

Rząd radziecki, w ie rny swej 
konsekwentnej po lityce umac­
n ian ia  pokoju i bezpieczeństwa, 
p rzy ją ł propozycję rządu C h iń ­
skie j R epub lik i 1.udowej „Rząd 
radziecki — stw ierdza w  odpo­
wiedzi A. J. W yszyński — wy 
raża zgodę na powyższą propo­
zycję rządu C hińskie i R epubli­
k i Ludow ej oraz zgadza się na 
to, aby Wasza nota i niniejsza 
odpowiedź na tę notę by ły  czę­
ścią składową wspomnianego 
w yże j porozum ienia z dnia 14 
lutego 1950 roku  w  spraw ie w o j­
skowej bazy m orsk ie j P o rt A r ­
tu ra , z dniem w ym iany  n in ie j­
szych no t“ .

Porozumienie w  spraw ie prze­
dłużenia te rm inu  wspólnego u - 
żywanla ch ińsk ie j w o jskow ej 
bazy m orsk ie j Port A r tu ra  sta­
now i ważny i cenny w k iad  do 
spraw y um ocnienia pokoju i 
bezpieczeństwa na D alekim  
Wschodzie i  na całym  świecie.

Naród radziecki powita z głę­

bokim  zadowoleniem porozu­
m ienia osiągnięte w  toku roko ­
wań, ja k ie  odbyły  się m iędzy 
rządem ZSRR a delegacją rzą ­
dową C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej, w idząc w  n ich ręko jm ię  
dalszego rozw oju i  zacieśnienia

narodam i Zw iązku Radzieckiego 
i  C h ińsk ie j R epub lik i Ludowej.

Niech żyje i  trw a  wiecznie 
niewzruszona przy jaźń m iędzy 
narodem radzieckim  a w ie lk im  
narodem chińskim !

Pekiński „Dziennik Ludu“ 
o wynikach rokowań

W szystkie chińskie dz ienn ik i centra lne zam ieściły na czoło­
w ych  m iejscach doniesienia o zakończeniu rokow ań m iędzy 
rządem radzieckim  a delegacją rządową C h ińskie j R epub lik i 
lu d o w e j.

Pekiński „D z ienn ik  Ludu“
stw ierdza w  a rtyku le  wstęp­
nym , że zacieśniający się z każ­
dym  dniem bra te rsk i sojusz 
Chin i ZSRR — k ra jów , k tó re  
liczą  łącznie b lisko 70Ó m ilionów  
ludz i— jest trw a ły  i nienaruszal­
ny. Cały św iat w ie od dawna — 
pisze dziennik o szczerej i bez­
interesownej pomocy udzielanej 
przez rząd i naród Zw iązku 
Radzieckiego rządow i j narodo­
w i Chińskie j R epub lik i Ludo­
wej. W ielka przyjaźń i sympa 
tia  hv\z.i radzleck’ch do narodu 
chińskiego w yw o łu ją  jego bez­
graniczną radość i wdzięczność. 
Serca naszych narodów łacza 
się w  w ie lk ich  uczuciach in te r ­
nacjonalizm u. Ta przyjazna 
współpraca odpowiada zarazem 
całkow icie interesom narodów

Wschodu i całej k u li ziem skiej, 
ceniących pokój 1 sp raw ied li­
wość.

W ierzym y — oświadcza na
zakończenie dziennik — że te 
dw ie decyzje — o przekazaniu 
przez Związek Radziecki C h iń­
sk ie j Czangczuńskiej L in ii K o­
le jow e j rządow i C h ińsk ie j Repu 
b !ik i Ludow ej i w spraw ie prze­
dłużenia te rm inu  wycofania 
w o jsk radzieckich z Portu A r ­
tu ra  — doprowadzą do dalsze­
go rozw oju przy jaźn i i współ­
pracy m iędzy Chinam i a Zw iąz­
kiem  Radzieckim, do dalszego 
zacieśniania łączącego je n ie ­
zwyciężonego sojuszu oraz do 
zapewnienia pokoju na Dale­
k im  Wschodzie i na całym  
świecie.
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